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Kędy spojrzeć przestrzeń biała, 

Kędy spcj me —- cud,
Kędy spojrzeć- — boska chwała-, 

Kędy spojrzeć — lud.

spojrzeć — dary boże,
Ku ziemi się gną,

Kędy spojrzeć —- jasne zorze, 
Kędy spojrzeć — żną.

Kę iy spojrzeć w kraj daleki, 
Złc-ty widać łan-,

Co bogacił lud przez wieki, 
Z chłopa bywał — pan.

-Kędy spojrzeć — praca w koło.
Tu, czy patrzeć w dal,

Gwar obiega cale sioło,
W rękach błyska stal...

Każdy — czy to wrócił z wojny,
■: Czy tiu w domu był,
Cnie i kosi w upał znojny,

• Dokładając sił.

Aby zboże zebrać z pola.
Zaspokoić głód,

By •się polepszyła dola.
By, miał sśozęście lud.

Pdpny, ie cliieb daje siłę,
4 bogactwo w krąp

Z© przy Chlebie życie miłe, 
Że się rai łania w raj.

W którym ferajn duże obleka,
Tam .przebywa Bóg,

Tam bogactwa skarby nieba, 
_ Tam się korzy wróg.

Szczęść Ci Boże przy robocie, 
Ludu znojny cześć!

Pracuj zdrowy w czoła pocie 
Chleb Ojczyźnie nieś!...

Józef Nocek,

Ze Sejmu»
Rozprawa budżetowa.

Rozpoczęła się w Sejmie pierwsza rozprawa 
budżetowa. Cała dotychczasowa gospodarka rzą­
du zostanie rozpatrzona i oceniona. Sejm ma o- 
świadczyć, w jakim kierunku nadal ma być pro­
wadzona gospodarki w Polsce.

Wszyscy chętnie pragnęlibyśmy powiedzieć 
światu i , sobie, że dobry mamy rząd, że gospoda 
rujo on należycie, oszczędnie i rozumnie.

W całym kraju panuje, nientety, słuszne prze­
konanie, że rząd obecny. na zaufanie z powodu 
niedołężnej, bezplanowej i nierozumnej gospodarki 
nie zasługuje.

Podczas dzisiejszej rozprawy budżetowej, pc 
przemówieniu ministra, skarbu,, p. Karpińskiego 
pierwszy przemawiał wiceprezes Związku Ludo­
wo-Narodowego, znawca stosunków gospodar­
czych, wytrawny działacz polityczny, długoletni .- 
poseł i prezes Koła Polskiego w Wiedniu,, profe? 
sor uniwersytetu lwowskiego, dr. Stanisław Głą->- 
biński.

Mówca ujawnił całą .wadliwość- obecnej gospo­
darki rządowej, prowadzonej przez, ludzi przygo­
dnie zebranych, którzy o gospodarce państwowej, 
żadnego pojęcia nie mają, nie umieją utrzymać ła­
du, porządku i poszanowania prawa ,w Rzeczy-« 
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pospolitej, ?:Tacy mSa&tiraBW'żarto per ■ powróśle Г-- * SpraWbz&ftne ^^Gdiv^okladfSej^iki-ytyce . рей- >" 
prezydentasaninista-ói!/- Baderewskfego z Paryzlfc ,,ft dał posfeh Głąbińskjf (Zw/L.-N.). ■' 
muszą ustąpść i odidać '-laeniwnictWG^H urzędacłńh i 
państwowych' ludizkM -bardftej uzdoltni^jym 1 e- ■ 
nerg^zngrm. dobrej gbsppsdarki'panstwawej za-| 
leży bogactwo Polski.

Posiedzenie rozpoczęło się przemówieniem 
ma ’.-szalka Тг$трЛ$ййкЙ£*  «И!; c^ć*  śfikahiyk «Г,»

HołdeBsane^fes®^
Szanowni Posłowie!
W diduwto-onajezym«Sejnnmasiz«je,-<^byŁpea-^ 

siedizigin!^ap^nictwiió.«->br$;iinib.Naród!'-Prain!otfskł oh-. . 
chodził swe śwdęto Narodb^łej ..
■w® F^anicyi4stało.asię. ja!aszem świętem!.. ,g

I Sejm Ąafeki.^zyfecza się^do lwłdpw^ skłą- 
danyfih w ’dniu gwćzorajsz^J^W^wi^I^nfcńt'- 
kiemu w imfeń^i.stiiletińi^giT-pnzesżłio-łjłbheiretW * 
broni na wszystkich'^oiraeh’bif.'ew’'’Eu'ro^-'Składks'‘ ■ 
on serdecano podziękowanie Franeyi, która w o- 
statnich ciężkich dla nas cliwiiląch, przys^nienL 
wyekwipowanej staramfe-ajmir *poid  ^ó^ódś-t^cm 
jenerała Hallera i dośrdadCKmyli^Wr.dMjŚ^ito- 
struiktorów wojskowych^yichrooiiła .nąs przed na­
jazdem niewątpliwi® gTóżąeyin,ae-sWięiny' Niemców 
i Czechów.

Ale przedewszystkiem.;--ddadmay ilidłd itPran- 
cyi, jako даиеду^Ысе irmistrzyni-^Wdówy która 
pierw^a; W’Skażała4Eurcpie, ze kraje me są włas­
nością monarchów, że naród; ma prawo dio- wol­
ności, że sam tylko naród., ma_ prawo o sobie sta­
nowić.

Streszczając dzieje ‘ walki Erancyi o wolność 
od czasu rewolucyh-frąncuskiej, mówib marszałek 
dalej o niczuym napadzie Niemców, na Francyę. s

, d^randyą ^padnięta чте; zawrahała jsię. w*  bbtó-'- 
nie swej ’■ htóJnęś&SwałczyÓ- do' uftedfege', dkładSA4- ■■ 
jjąc -dbpJ^ed^e^nego-'gfrobiPl'KpdlimiliioiHainFaji >■■: 
szlacheł-nsijiSzych -rśW-ycli' 'Syłiów-.

Genius^ Frąinicyi .w; chwili niebeizpiedżeństwśP^'' 
nalLa^^MdiiSy^^w^dte’IS^po’romf-part^R^mri 
w ten s^wsób'’4iratoważ1--Frari!Syęf--'ui'iht0?ft'^i'śM4ń.t:i" 
cały, nratoW&ł- w-olnbśó -PólsMH-d ■.

Narad dranciiska' pbifcaża? Wtedy; ś-wjataf^ani^ 
łość Ojczyśny Wimnalhyc.silniejbz4oniirwfizelkaEinis. id' 
łość właisria^^ilnie^®ą-on& śniietó !. r . ': ’ 

p&lnaród polaki w epoce,jsweg’o . odrodzenia ci: 
sMadk hołd tytn wielkim jcmotóm-.Ińutntegtrniaroi 
du^tóreętśiwstee IW(^iwzyświęcftó‘ 'będąbk/tó:'

PÓwy^s®ej*imąwy.--pcsłowie  wysłiuęlkflłJsfójącj 
przatywajądeje głośnięmi-.эдМаеШнак .-Posłólfc.“•frstn---- • 
cu syse^zaSiadRj^Bjmt-’W’slozy, - ur®ą.dabińe- >śarde^ 7Л' 
не brątóhsMe;-pÓwita!nió'>.-/;>

Natstę^ńie' 'przystąpiono'' do pouządfeu*  'dzien.-2 
negoi,. t j. do rązprawy,^budżetowej.

Zabrał ^os Nńimstergskarbn :Kaąpiński^'któi-y . ■ 
złożył« -sprawozdianie.. -z ‘•gospodarki! państwowej; • 
Minaśfe*'skarbu “.’jzawiadomiłj..:że' dotycteziasewe.r 
pieniądze'^>o®tapą‘rwymienipne ina - złoteApolskaer , 
1 .złoty isćdskir "rdwmi'j'adtoei. feasęceg^^ i *

Przemówienie posłq| S. Gl^bjńskiegot pf
Poseł Głąbńisik^ omamiając ^pdftarkę^fcąrlu * 

od l-gb śtyezriia did^Ęs^tó, czerwafcbteżąc^wijfP»'. 
ku, zaznaczył, że „należy dokładnie rozpatrzeć-"’ 
i pcenióf budżet «a^uhje^» 6 /jniesśąc$*  ^Dochody 
państwa*  zarcizias 4-go -»tycznia*4»»  ligo lipca
wynoseąrafi^-.rakoijy.-BiSb.-tysiięcy^KSS majek^wgr. g 
datki-£.«iiIiaa'4F.<93,m&oay 584 tysiące 563 iW ? 
rek. Deficyt1*w-jedhyiff  półroczu wynosi 2 miljar--,- 
djj S&niiSioffiÓwRBW^tw^;, 9

' Samo CFtry^feaicaeKBiigaegu. nję. dowodzą. -Bi«r ’».*  
niądz^ wngdler: bardad -potaniał, szczególniej' ’pie^- 
mąday który -tu u nias jest w obiegu. Następni»® 
jestessny stąpię jwyennyną pa. wymaga, v^da-.^ 

j’ tkówiwiajenajmhj ₽ó‘.wymagtr wydatków-tóuzwIKifei 
cząjnycli. Móżńsśby ' z- tego pbwodnr wiele’rzeczy 
usprawiedliwić^ w-tym ibudizScdb.« '::: .

Nasze państwo ma naturalnie warunki, ażeby’!'“*1 
być jednem z najbogatszych. państw nia świe-cie, 
znaczne obszary ziemi» xiHMrajitfj^ bogate kopal­
nie węgla kamiennego. i nafty, a produkcja rolna, 
pod wiał,oma »względami’je®t bawlzBŁ nłtfita. vł<M- 
jemy sobie sprawy iz taidiK&ścjy^w jakiej, adajttnję. 
się obecnie w kraju’ 3nisz<?z09iy:rft--wWią‘.5ffląd. tBjJf 
mimo to nie mogę oszcaędzińrT&dowL. wiehł łfca- 
zarzutów. Według zdania Zwiążku-Łudowo^Naro-- 
dowego, nząd nie atół> .w jwysofcośpi -swego «udar, 
ni-o.

Nigdy nie 5vi.dziłay^rżsby .jiaarząd Występował 
jednolicie. Każde ministearyum W>ray wtośclwie 
osobny rząd. Mamy ;zą dużo urzędników.- Wsku­
tek brania ludzi niehdpbwi^dlaifeirżnai;uftBędyy6ż?r 
nzy się biurokratyzm w PolscetHMo-ftoek^t -który 
się nie rozumie na mwsypjott n®jniebefzipietezfcii^ 
szyna biurokratą, bo nib 'z&-łflit’Rfinspraw,nnle' umie- 

■' jąc ich załatwić.
W dakizym ci^gu- swego ?:ip«?zenrówi®Bia-4.wX- 

stąpił poseł Głąbiński .jHfcectw tZwiązkaoB uBKęd-' 
niczym, które nie mają/Cełów-izawodbiWycht safe 
partyjne. Związki piv.epr6fwadaąjąjszlco<lkw«??dla 
państwa stosunki, oraz chcą rządzić w państwie. 
Skutkiem złej Mmińis%ra^ń;pmfet^jksFedy».pąg- 
stwa także się osłabia. ZU -wiodą®» państw#, Jpo- 
życizki zagranicznej nib' otóży3aą$ą.’ń j ;

Także zła. gospodarka ujemniecwpływiciut gło­
sowanie za przyłączeniem do Polski bogatego 
Śląska Górnego i innye&’aiem.-it:

Co się tyczy samego budżetu,' to wskittefe-iłej 
administracyi kolejowej ^ydajegnkołot BiSiosa 
marek dziennie na pokrycie- niedobopów," zv ppwo- 
du potrzeb aprowizacyi >ydajemy; około 2milio­
nów marek dziennie, ^a róboty publiCind^JSkoło 
miliona dziennie. Ta ositjataiń-kwota jest jedną rz 
najsmutniejszych, nie- dlatego,; że się ■ diaje .-ząpó- 
mogi bezrobotnym, ale dł&tegó, żeśmy-ćbi-itey po­
ry nie umieli tym ludziom znaleźć zajęcia. Nie- 
jpoijętem jiest, że w Polsce*,  fek s®!eszaier^wśzea&" 
nej przez Niemców, mam^-aż 30(LOOQ'łuftf: bez

t
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prac.v, i to dziś -w locie, a cóż będizie dopiero -w 
zimie. Jeżeli do tego dodamy 7 milionów marek 
'dziennie na wojsko (na podstawie budżetu, obli­
czonego na 200.000 żołnierzy, gdy teraz armia - 
jest znacznie większa), to mamy około 12 milio­
mów marek dziennie niedoboru. Musimy jeszcze li­
czyć, że wydatki na oświatę,, ma administraeyę- 
:we.wnęti:zną^ na sądownictwo, będą musiały się 
jeszcze zwiększyć. Tymczasem nie ściąga się u 
nas podatków i dochody z podatków są u nas 
«byt małe. Podatek wojseumy powinien dać około 
500 milionów marek, ściągnięto 15 milionów ma­
rek.

Muszę więc stwierdzić, że stronnictwo, które 
reprezentuje, nie może brać na siebie odpowie­
dzialności za tę administracyę i za ten budżet. Ma­
my nadzieję, że ta. nasza Polska z czasem bę­
dzie miała całkiem inne budżety, że zdoła p>ray 
swych bogactwach, przy dobrej woli, przy pracy, 
a dla Bóg i oszczędności, zagoić rany,r zadane 
przez wojnę. Dziś świetnego budżetu, z powodu 

’skutków wojny, spodziewać się nie mogliśmy, aie 
mamy prawo żądać od rządu, aby zrobił wszy­
stko; co do niego należy, aby nasza skarbowość 
inaczej wyglądała, niż obecni®. Do tego rządu, 
który w ten sposób gospodaruje, my zaufania nie 
mamy. (Oklaski).

W dalszej rozprawi® w imieniu tugutowcOw 
mówił poseł Osiecki; który krytykował także 
obecny rząd*

Mówił także przedstawiciel żydów poseł ■ Weln. 
zeicher, który krótko mówił o budżecie, ale za to 
tłómaczył szeroko, że dziś nie wszyscy żydzi są 
bolszewikami. Żydzi przy każdej-sprawie w Sej­
mie starają się mówić o sobie i swych rzekomych 
krzywdach w Polsce.

Po odczytaniu wniosków, które odesłano do 
komiśyi, marszałek zamknął posiedzenie.

Krytyka rządu* —- Daszyński nie miał szczęścia.
Obecny rząd będzie nnisiał ustąpić, bo go ża­

dne stronnictwo, Wobec słusznych zarzutów, po- ■ 
stawionych przez Związek Łudowo-Narodowv, nie 
broni.

Pierwszy dzisiaj zabrał głos przy rozprawie 
budżetowej socyalista poseł Daszyński. Mowa ta, 
jak wszystkie przeważnie morzy socyalistów, była 
mówiona .po to, aby napadąć innych, a swoje wi­
ny ukrywać.

Nie wiodło się jednali przewódcy socjalistów, 
bo . okrzyki jego wywołują już u wielu posłów 
śmiech i politowanie, a co gorsze, że głośno mu 
wypominają, że kłamie.

KiedLy. poseł Daszyński w wielkim zapale na­
pad! na ministerstwo skarbu, że dawało przemy-, 
słorzcom pieniądze państwowe na wyjazd do Pa- 
jyża. Preizes delgacyi przemysłowców, poseł 
Wierzbicki, przerwał Daszyńskiemu, i oświadczył 
,że mówi nieprawdę, - bo delegacya przemylsłow- 
eow jeździła do Paryża za swoje pńiiądize. Mini­
ster skarbu potwierdził, że jalŁkołwiek" delegacja 

przemysłowców załatw-iała w Paryżu także ważne 
sprawy ekonomiczne państwowe, -to z funduszów -■ 
państwowych nie korzystała. ,’W paskudny wiec 
sposób- przygwożdżono- kłamstwo Daszyńskiego, 
w Sejmie.

Kiedy zaś Daszyński rzucał gromy na rząd, że 
na policyę w Państwie Polskiem wydaje się za 
półrocze B5 . milionów, gdy na oświatę, a więc na 
wszystkie • szkoły, tylko 51 milionów, przypom­
niano p. Daszyńskiemu znienawidzoną -w całym 
kraju socyafetyczną mil-icyę• ludową. - ■

Bo właśnie milicya ludowa, której członkowie 
robią agi tacy ę bolszewicką, rabują, ■ kradną, .musi 
być strzeżoną. przez-' policyę. i. żandarmerye pań- • 
stwową. A sama ta milicya ludowa kosztuje pań­
stwo za 6 metsięey 32 miliony 520 tysięcy marek.-

Bronił także p. Daszyński wszystkich, zwdąz*  
ków urzędniczych i dawał przykłady; że związek 
urzędniczy dobrze- się sprawuje w salinach soli 
w Wieliczce.

Przypomniano jednak p. Daszyńskiemu, że w 
związku kolejowym w Warszawie, żywioły bol­
szewickie organizowały strajk kolejowy wów­
czas, kiedy wojska nasze biją się o całość Rze- 
ezypospołiitej.

Przeciw związkom zawodowym ekonomi­
cznym, urzędniczym, nikt, nie występuje, i tu we- 
jował p. Daszyński z Wiatrakami. Chodzi o to tyl­
ko, aiby związki zawodowe nie miały charakteru 
poiiyeznego, aby nie wprowadrzały do urzędów- 
bezprawia i. nieporządków, aby nie robiły zgra-.- 
bnych dla. państwa strajków.

Wymyślał także. p. Daszyński, jak zawsze, na 
paskarzy, jakby ich kto chciał bronić. Posłowie 
Związku.L. N. pierwsi domagali -się ostrych kar 
na paskarzy, nawet karę śmierci.

Wymyślał także Daszyński na bogaczy, że 
nie płacą podatków państw«.-Kiedy, tak Daszyń­
ski piorunował na paskaszy i bogaczy, wówczas 
jeden z posłów -wspomniał socyalistom bogatego 
Diamaada. .

Poseł Diamand...krzyczy głośno: Ten,’który 
mówił,' że Diamand paskarz, jest bezczelny.

Poseł Załuska: To pan jest.bezcżełnyia, im bę­
dąc milionerem, przemawiasz ciągle w imieniu 
robotników.

W końcu swego przemówienia Daszyński wy­
myślał także na przedstawicielstwo polskie w Pa­
ryżu. Zachował się wtym wypadku jak złodziej 
który woła sam: ła(paj złodzieja.

Daszyński przez całą wojnę -stał po stroni© 
Austryi i Niemiec. Już po rewolueyi rosyjskiej, 
kiedy Piłsudski był zamknięty przez Niemców, 
a jego przyjaciele obcięli z Niemcami wojować; 
jeszcze wiary ausitryajekiej wyprzeć- się nie chciał.

Daszyński w czerwcu roku 1917 był w Stok- 
holmie, ale nie chciał wtedy wydać rozkazów le­
wicy polskiej w Rosyi,. aby była za tworzeniem, 
wojska polskiego w Rosyi. A gdyby lewica woj­
ska polskiego nie rozbijała, tobyśmy mieli zna- 
komicie uzbrojonego i wyekwipowanego, przynaj 



mniej 400 tysięcy naszego wojska, jeszcze w roku 
1917» Wtedy na Wschodzie bolszewicy czy hajda- 
macy nie mordowaliby Polaków, kraj tam nie 
byłby zniszczony. Nie potrzebowalibyśmy sprowa­
dzać zboże i cukier za drogie pieniądze z Ame­
ryki. Mielibyśmy taką siłę, że z Niemcami wojna 
by się prędzej skończyła., wszystkie ziemie, które 
nam się należą słusznie, bez głosowania byśmy. 
otrzymali. Koalicya wówczas musiałaby także nas 
bardziej szanować, i byśmy w traktacie pokojo­
wym w Paryżu uzyskali dla siebie o wiele lepsze 
.warunki.

Wszelkie przeto niepowodzesiia nasze, co do 
granic Rzeczypospolitej, czy odszkodowań wo­
jennych, należy przypisać takim kuglarzom poli­
tycznym, co podczas wojny e. fc. austiyacką po­
litykę uprawiali, a w Polsce wcfeej siali zamęt 
i awantury, tworząc nieszczęsny rząd lubelski.

Nic p. Daszyńskiemu i jego przyjaciołom ża­
dne wykręty i kłamstwa nie pomogą, lud polski 
dokładnie wie, jakie szkody Polsce przynieśli tacy 
czarno-żółci socyaliści, jak p. Daszyński. Zasług 
zaś Komitetu Narodowego w p. Romanie Dmow­
skim na czele w Paryżu, który przez cały czas 
wojny bronił sprawy polskiej u koalicji- i wysta­
rał się o to, że Polska będzie wielką i bogatą, 
i przysłał Polsce około 90 tysięcy wojsk pod do- 
wództwem Hallera, oszczerstwami p. Daszyńsdd 
nie zmniejszy. .

Po- wiecowej i partyjnej mowie p. Daszyń­
skiego, Sejm z uwagą słuchał rozumnej mowy, 
posła patrona ks. Adamskiego z Poznańskiego. 
Przemawiał on w imieniu Narodowego Chrześci­
jańskiego klubu robotniczego. Już ze. sprawozda­
nia ministra skarbu dowiedzieliśmy się, że tylko 
Księstwo Poznańskie wzorowo u nas obecnie -go­
spodarzy. Złożyli oni dla skarbu państwa 270 mi­
lionów marek w zlocie i srebrze.

Pojmują oni przeto uczciwie obowiązki wobec 
państwa. Poseł ks. Adamski, jako doświadczony 
organizator życia gospodarczego, dał rządowi cały 
szereg słusznych wskazówek. Zwrócił on uwagę, 
że trzeba koniecznie w Królestwie Pólskiem za­
prowadzić jakiś system podatkowy. Należjr wpro­
wadzić podatek dochodowy, ogólnie stopniowany, 
dalej podatek od zysku, od majątku i spadkowy. 
Występował w końcu słusznie poseł ks. Adamski 
przeciw biurokratyzmowi, który chce w całej Pol­
sce wszystko na jedną modłę urządzić, nie uwzglę­
dniając- odrębnych stosunków.

W dalszym ciągu przemawiał jeszcze przy roz­
prawie budżetowej poseł Kiemik od piasto wiców, 
poseł Kamieniecki od Zjednoczenia ludowego, po­
seł Zagórski od Narodowego Związku Robotni­
czego i poseł Stesłowicż od Pracy Konstytucyjnej.

Wszyscy posłowie wytykali błędy rządu w go­
spodarce państwowej.

Odczytano wnioski, a zakończenie rozprawy 
budżetowej odłożył marszałek do następnego po-

Zakończenie rozprawy budżetowej. — Sejm 
o bezrobotnych.

Na głównych mówców przy rozprawie budże­
towej wybrano ae Związku L.-N. posła warszaw­
skiego Rosseta- i od socyalistów Diamanda.

Poseł Bosset zwrócił uwagę na ważność nale­
żenia Górnego Śląska do Polsku Od bogatego 
Śląska będzie zależeć dobra nasza przyszłość eko­
nomiczna-.

Upaństwowienie lasów, uchwalone przez Sejm, 
będzie państwo kosztowało 20 miliardów. Lasy 
zniszczone, przez długi czas nie będą się opłacać,, 
a taka ogromna suma na kupno lasów tak ob­
niży wartość naszych pieniędzy, że zdobycie kre­
dytu dla Polski za granicą będzie niemożliwe.

Poseł Rosset zwraca uwagę, że ministeryum 
przemysłu i handlu, nie stara się o uruchomienie 
fabiyk, nie myśli ono nawet o przemyśle rze- \ 
mieślniczym i wiejskim.

Nie trzeba hamować przemysłu różnymi mono­
polami.

Fabryki papierosów stanęły, bo utworzono mo­
nopol, który nie jest w stanie zdobyć tytoniu.

Straszenie upaństwowieniem wszystkiego przy­
nosi wielkie szkody. Groźba upaństwowienia .na­
fty, czego domagali się socyaliści, stała się powo­
dem tego,. że sprawa należenia Gąlicyi Wśchp- . 
dniej do Polski stała źle. Ukraińcy bowiem zape­
wnili amerykańskim handlarzom nabycie szybów 
naftowych na lat 50. ».

Odpowiadając p. Daszyńskiemu, oświadcza: 
Będąc niedawno w Paryżu, słyszałem ze strony 
Dmowskiego słowa uznania dla Paderewskiego, 
a Paderewski mówił o wielkiej pomocy, jakiej , 
doznaj e ze strony p. Dmowskiego. Zjednoezeisió 
wszystkich dzielnic Polski jest dzisiaj dokonane, 
i to jest zasługą Komitetu Narodowego w Paryżu.

Przypominam panom z lewicy, że już po are­
sztowaniu Piłsudskiego przez Niemców; na zebra­
niu w moim domu p. Thugut oświadczył wyraźnie,.. 
że Polskę należy oprzeć na sojuszu z Niemcami, ...

O Śląsku nawet panowie, nie n&zyli. Port 
neutralny w Gdańsku był także pomysłem na­
szych aktywistów.

Poseł Diamand krytykował także .gospodarkę, 
rządu.

Po wyjaśnieniach ministra skarbu odesłano- 
budżet do rozpatrzenia do komisyi.

Następnie przystąpiono do rozprawy na te-, 
mat bezrobotnych i do krwawych smutnych zajśe- 
w Warszawie dnia 3 lipca.

Pierwszy w tej sprawie przemawiał ks. poseł ; 
Kaczyński (Naród. Chrzęść. Klub Robotniczy). 
Stwierdził on, że urząd pośrednictwa’pracy, bli­
sko 70 procent powierzył komunistom, 68 procent 
wsparć dla bezrobotnych pobranych jest bezpra- ' 
wnie. ’

W ministeryum pracy urzędnicy Warszawski 
» Źai'sŁl wwznawlli »roeram bolszewicki.



Na kursach' dla instruktorów rolnych1, prowa­
dzonych przez ministeryum prący, nawoływano 
do nienawiści i walki klasowej.. Obecny minister 
pracy, u. Iwanowski, na zaufanie Sejmu -zasługi­
wać nie może.

Próbował się wprawdzie bronić p. minister, 
ale to się nie udało.

■ Przemawiali jeszcze w tej sprawie posłowie 
Biylj Kosmowska i Diamand. Pani Kosmowska 
czytała właściwie wypracowanie na temat prze­
miany społeczeństwa, a o bezrobotnych maro 
mówiła i zbliżonych do siebie ministrów nie za­
czepiała. Poseł Diamand, nie chcąc mówić źle 
o swoich przyjaciołach politycznych, ministrach 
Iwanowskim i Pruchniku, napadał na ministra 
skarbu Karpińskiego i handlu Hącie.

W odpowiedzi minister Hącia zaznaczył, że 
w ostatnich trzech miesiącach wytwórczość ko­
palń. węglowych podniosła się o 20 procent. Od­
tąd kiedy w Zagłębiu węgłowem tracą wpłyiw 
bolszewicy, podnosi się wydajność pracy. (Brawo).

Nadeszło' już 25 tysięcy tonn bawełny. Część 
już jest w Łodzi. Będą uruchomione fabryki ba­
wełniane i skończy się nareszcie na ubrania za 
kilka miesięcy, paskarstjwo.

Dalszą rozprawę nad. bezrobotnymi odłożono 
do jutra.

Wśród wniosków nagłych przyjęto wniosek 
posła Serwatowskiego (Związek L.-N.) w sprawie 
pomocy dla powiatów wschodnich Małopolski.

Usuwanie złych ministrów. — Odbudowa 
zniszczonych gospodarstw.

Na piątkowem posiedzeniu Sejm olbrzymią 
większościągłosów uznał działalność dwu mini­
strów: robót publicznych Pruchnika i ochrony 
i*pracy  Iwanowskiego za szkodliwą dla państwa. 
Na temże posiedzeniu jeszcze raz posłowie Zwią­
zku L.-.N stanowczo domagali się usunięcia dwu 
ministrów.

Posieł Sołtyk (Związek L.-N.) krytykując nie­
udolność obu ministrów, wspomina o występnej- 
działalności bolszewików w kraju.

W powiecie radomskim bolszewicy wywierają 
•niesłychany terror, wymuszają strajki, na dziedzi­
niec gimnaizyąlny, gdzie bawi się młodzież, rzucili 
[bombę. Doszło do tego, że delegat komisaryatu 
miasta Radomia przestrzegał przed urządzeniem 
procesy! Bożego Ciała, bo komisaryat nie może 
liczyć za bezpieczeństwo uczestników. Wszyscy 
(głośno mówią, gdzie jest sekrctaryat komunistów, 
‘a władze ich nie aresztują.

Bolszewicy rozrzucają także odezwy wśród 
■wojska.

Poseł ks. Styczyński (Związek L.-N.) z Po­
znańskiego podkreśla, że dotychczasowa rozpra­
wa wykaząłą skandaliczne stosunki w ministe- 
jryach, marnotrawienie grosza publicznego, brak 
fachowej kontroli, współpraca ministrów z komu­
nistami, szerzenie się anarchii i zmniejszanie wy- 
«ajności pracy.

; Przemawiali jeszcze -główni mówcy: ks. K. Lu­
tosławski (Zw. L.-N.) i Waszkiewicz (N. Z. R.).

Poseł ks. Lutosławski (Związek L.-N.) w żna- 
komitem przemówieniu -przedstawił zgubne skutki 
działalności obu ministrów i agitacyi bolszewi­
ckiej. My należymy do tych, mówił ks. poseł Lu­
tosławski, -którzy uważają komunistów i ich przy­
jaciół za zdrajców stanu. (Głosy: słusznie). U nas 
trwa strajk od miesiąca w fabrykach wojskowych, 
w czasie, gdy prowadzimy wojnę, a rząd nie umiał 
tego zażegnać. (Wielkie oburzenie na sali).

Poseł Waszkiewicz takż® nie szczędził ostrej 
krytyki ministrowi pracy. Ministerstwo pracy i o- 
pieki społecznej nie odpowiada swemu zadaniu.

Socjalista Barlicki bronił swoich przyjaciół 
ministrów i tłumaczył, że winy należy szukać 
w tern, że istnieje w państwie ustrój burżuazyjny. 
Przypomniał on ludowcom, że muszą socyaliśtów, 
we wszystkiem popierać za głosowanie za ludo­
wcową reformą rolną. Mamy dowód najlepszy, 
sojuszu ludowców ze spółką socyalistyczno-ży- 
dowską. Ogromną większością głosów wyrażono 
w myśl wniosków Związku L.-N. votum nieufno­
ści dla ministtf® ©ehneny pracy Iwanowskiego i dla 
ministra robót puWcznych Pruchnika. W ten spo­
sób Sejm usunął dwóch najbardziej szkodliwych 
ministrów, którzy zasiadali jeszcze w socjalisty­
cznym gabinecie Moraczewskiego. W obronie 
Iwanowskiego głosowali tylko socjaliści, tuguto- 
wcy, żydzi i Niemcy. (Ładne towarzystwo).

Socjaliści chciełi osłodzić odejście swoim 
przyjaciołom i domagali się usunięcia także mi­
nistrów handlu i przemysłu i skarbu. Wnioski 
te jednak upadły. Na piątkowem posiedzeniu są­
dzono gruntownie tylko ministrów pracy i robót 
publicznych.

Następnie przystąpiono do rozprawy nad usta­
wą o pomocy państwowej na budowę gospo­
darstw zniszczonych lub uszkodzonych skutkiem 
wojny.

, Ilość wszystkich zniszczonych gospodarstw 
wynosi 244.403. Ogólną suma potrzebna na to 
odszkodowanie będzie wynosić około 3 miliardy 
złotych polskich.

Poseł Wojdałhiski (Związek L.-N.) podkreślił 
z naciskiem, że Polska nie wywołała wojny, nie 
może też ponosić jej ciężarów.

Kraj musi być odbudowany na koszt Niem­
ców, którzy wojnę wywołali.

Ńarazie tylko państwo musi pomagać przy 
odbudowie i tylko dawać zaliczki na podstawie 
oszacowania komisyi.

Pó wyjaśnieniu wiceministra skarbu Rynki, 
przyjęto całą ustawę o odbudowie, wraz- z po­
prawkami posła Wojdalińskiego, aby do komifeyi 
szacunkowej należał przedstawiciel Głównego 
Urzędu Likwidacyjnego.

W końcu przyjęto . wnioski nagłe-. Komisya 
spraw Zagranicznych przedstawiła wniosek wy­
brania przez kluby sejmowej komisyi z 46 posłów 
'dlą rozpaiBzenią. i przyjęcia traktatu pokojowego.'



Przyjęto nagłość wniosku Związku L.-N. 
■w sprawie linii granicznej z Litwinami i w spra­
wie- aresztowania i więziena Polaków na Górnym 
Śląsku przez Niemców.

Art. 1.
Poprawka , zasadnicza pas. Barlicfciego (soc.) 

dotycząca socyalizacyi ziemi upadła:, głosowali 
za nią socyaliści, stapińczycy i żyd Weinzichor. 
Uchwalono przeto art. I. w brzmieniu komisyi:

1. Ustrój rolny Rzeczypospolitej Polskiej 
oprzeć się. winien pnzcdewazystjkiem na silnych, 
zdrowych i zdolnych do intensywnej produkcyi 
gospodarstwach włościańskich, opartych na za­
sadzie prywatnej własności różnego typu, i wiel­
kości. Akcya w tym kierunku zmierzająca obej­
mie tworzenie nowych gospodarstw drogą kolo- 
nizacyi, powiększanie istniejących, karłowatych 
gospodarstw do rozmiaru samodzielnych jedno­
stek gospodarczych, tworzenie gospodarstw dro­
bnych dla -produkcyi ogrodhicao-warzywnej oraz 
tworzenie kolonii i ogrodów robotniczych, urzę­
dniczych itp. w pobliżu wielkich miast i ośrod­
ków przemysłowych.

Art. II.
Odrzucono tutaj poprawkę soc. :Malinowskie­

go, a przyjęto poprawkę ks. Pośpiechu (Z.- L. N.) 
tak, iż artykuł ten w uchwaionej redakcji 
brzmi:

2. Właścicielami lub posiadaczami ziemi upra­
wnej mogą być tjdko osoby prowadzące osobiście 
■samodzielne gospodarstwo lub ich spadkobiercy, 
z wyjątkiem- ziemi,-oddanej pod siedzibę ludności 
nierolniczej lub eksploatowanej przez samorządy 
miejskie lub wiejskie.

Art. III.
Artykuł ten opiewa. według poprawki posła 

Szymborskiego (Z w. Ł. N.):
3. Regulatorem . władania ziemią w Polsce 

w myśl art. 1 będzie państwo, które w tym celu 
musi--rozporządzać dostateczną ilością ziemi dla.

j kolonizacyi i parcelacyi.
Art. IV.

Przy tym artykule głosami całego Sejmu prze­
ciw soeyalistoin, stapińozykom i Weinzieherowi 
odrzucono poprawkę Dąbala o wywłaszczeniu bez 
wykupu.

1. Na zapas kolonizacyjny i parcełaeyjny złożą 
się ziemie następujące:

a) dobra będące własnością państwa (skarbo­
we i .majorackie);

b) objęte przez prawo; dobra, należące do 
członków dynasty! panujących lub członków ich 
rodzia;

c> * dobra roisyjsikiego .. ba At. 'włością ńskiego 
i pruskiej komisy! kolonizacyjneg;

d) dobra martwej ręki (duchowne,- biskupie, 
kapitulne, klasiztonne, ptebańskie i innych, insty- 
tucyi publicznych) po porozumieniu się ze Stolicą 
Apostolską:

e) nierozpacełowane - dobra poduchowne i kla­
sztorne;

f) dobra, nabyte w czasie wojny z zysków li- 
cliwiairskich i dobra osób spekulujących ziemią;

g) dobra, względnie części dóbr wykupywano 
drogą ustawowego przymusu w miarę postępu 
parcelacyi od prywatnych właścicieli ziemskich 
po cenie ustawą, określonej. Ustawia określi też 
maksimum. ziemi folwarcznej dla każdego po­
szczególnego posiadacza, jakoteż maksimum . ob­
szaru ziemi folwarcznej, którą possostawićby na­
leżało w poszczególnych okręgach państwa.. Przy 
wykupie zachowania będzie W miairę możności ta­
ka kolejność, aby naprzód parcelacyi uległy ma­
jątki źle gospodarowane lub zniszczone przez woj­
nę i majątki, których serwituty nie zostały ure­
gulowane“.

Art. V.
I tu odrzucono poprawki Dąbala o przymuso- 

wem wywłaszczeniu bez kupna, a przyjęto popra­
wki Lewandowskiego (N. Z. R.) o oddawaniu par­
cel robotnikom. Artykuł V brzmi w ostatecznej 
uchwale:

5. W pobliżu wielkich miast i ośrodków prze­
mysłowych zabezpieczyć należy zapas .ziemi dla 
tworzenia kolonii i ogrodów robotniczych, urzę- * 
dniczych itp. z dogodną komunikacyą' na użytek 
robotników fabrycznych,. urzędników itp. W ra­
zie braku odpowiednich gruntów państwo, winno 
mieć możność przymusowego wykupu na ten cel 
wszelkich» nadających się do tego gruntów, a 
parcele oddawać robotnikom lub kooperatywom 
robotniczym“.

Art. VI.
Wniosek lewicy, który przeszedł jednym gło­

sem większości, podajemy w dosłownein brzmie­
niu:

„Ustawa, zabezpieczy właścicielowi dóbr ziem­
skich, prawo do zatrzymania tylko jednego zabu­
dowanego folwarku, na którym on łub jego ro­
dzina, gospodarstwo prowadzi, panyczem rodzina 
niepodzielona przed 1 stycznia 1919 r., uważana 
będzie za jednostkę. Zasadnicze maksimum in­
dywidualnego posiadania, niepodlegającego przy­
musowemu wykupowi, ma być przez ustawę dla 
poszczególnych okręgów ustalone w granicach. od 
60—180 ha. Najniższa cyfra odnosić się -winna 
do okręgów przemysłowych i podmiejskich. Dla 
części b. zaboru pruskiego i ziem wschodnich., 
granica ta, gdzie tego będzie wymagał interes 
państwa, może być przejściowo podniesiona do 
400 ha. Majątki nieprawidłowo zagospodarowano, 
przynoszące uszczerbek produkcyi krajowej, po­
dlegają ■ całkowitemu -przymusowemu wykupowi“»
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«ak^PH^ywątneji -jasności“.
' W*feemsdeftmlii^ycznywzmiłerza.k  |p tego, 

ełtjwld# p.v« awpfc -eąsiadwi u tfpdnógł ceprze <1 ać 
jimtoss^ałłiartziemi bp^ago^^eftasarzs» «zą^wego. 
jfe^iapai-tóei^cbeą^pBaijT po.moey^r^ęd&ików, wśród 
l&e^tnpł^ąuogą hy^takżerrsocy₽lfecń jd:yds.k.-afipro- 

9a$wi6^3fe--ipa<gefełopą.' WA»sowcv 
?imtamr.pop^.gająi .Sakie 

Ш» ^peffsąTJskiifcki-ąojuńgm^witctóGwców.ja.dłmHtowcaini. 
Sjjpllsigutowfty,jgą <plż s.kid<lawjm«w ‘fśełslym sejuszu 
iW^’1^e^Ii*tami.^2awąa(4<>biid.Gw ,£h-Na«odowy ;L Zję- 

Жйшадсхад lfe©wą/4*-I^sodiOflsft-»iSłr0©»ictwi9-  ko-

I
3.

’r

. >cb»tnicze.nJrąciły fen szkodliwy «dla ludu socyar 
i listycżhy,-.wiosek.

y(Ł Ast. IX.
‘.. Pr-zymuęowemtu' wykuppwi^rżJeż' państwo nie 

., mleguą w'..tfcre^e prźejściowyht, -ą4 do wy< 
■’AwoEzenią się ‘ nowy Cli * ^rttftkó\y, Vr , wyją- 

tkówych. wypadkach. .-.gespodarstwiar' poświecono 
*■.- .prodiik-cyi,nasiennej ^'gybrnephódtówifófttej iislbnie- 

jacie przed 1 styiazniar1919'f., ^ałfiównifeż- grapo» 
darstwa, stanowię, typ gospodarstwa wysacS 
uprzemysłowioinego, których utrzymanie w cało 

■*ś»i  łtftr powitej Pflssoślostejitczęś^ j^aae^pfiwio 
~ntefeę<lne-dfe-.₽^sfr«a iimgófis. wsteiczego.

-p Daśótfi «bfeaa>feeip kfctegoir,da majątków .dfe po 
-i’s^e@śinj'^*pkirięgó.-w.wókireśfeąi ,4fttaiwgę*«zic«egó- ‘

* "i Na - *aiP  artykuł ■- w&zyecy -fiŁęi-ftgbdzili.

V.-. Art X.
i« .sUzj^karoy ..--w.- tenń/sposcbuopcfwyżs»^, zapas 
ziemi (posa gruntami i; £>mó®^>nymi; punktach 
V i II), państwo oddawać będzie na tworzenie 
jak najliczniejszych*  nowych samodzielnych osad 

. ^przebaczanych .dfa ..tezrojnych ną. odpowiednie 
, ....pbwię^szaniftPrpóibŁiskich.-'.karcM^ątych' * gospo- 
Ą darstW^-h>.talkże najsjpnżedaą innym.'fna^órólnym. 

ł-.. Bczytem a) rozmiar .tw^rzonyifcfi kolonii i no®- 
miar, do Jitór^o'powiększajbiyŁą*karło ;wate go 

, ■--.spodarstwaj.. .odpowiadać. ata pńzestazeńi .iiz^anej 
, .dła<dawnych ^Warunków,. jako 'jnj&sbędoer mhiimum 

,'. .sąmodzji^ehiego:,...ygOBipcdajTsitwa'.kT^l^ćiapskieg.o, 
. . . .przestrzeń..ta ńie. powjniaaipinzekaacżlć. 25 .morgów, 

’’ 300 prętowych ;’b) pierwsiz.eńsdśyo^W.ńoiwo utwo-
.. rzonych Jkoilouiii mieć będą: cała służba 'dworsim, 

' .‘ ptzę£;paręelaę»yę’pozbamdpn.avpra>y^ bylirwłaści- 
•*  'ciele ’katłirwatych, gospodarstw;- ^błnietźe 'fui-mil 
^pótsiIdejyTWraaająCiy' po ńtojnie^eferółhi;nłfe posiar 

dający fachu, czy rżemiosłaj-a^dśi^ftn^nidó prah 
cy sa roi^» wian® byó-^zytem^yeg^ędnieni po­
wracający po ekoimzonej wojnie żołnierze i in­
walidzi wojenni/ o' flo*bdpowiadają  zasadom pum 
k-tR^-gie, jpoeaitesn ,-mugr by® ^wzglęjkddha ilość 

ri?::ziemi<?tpQfe!Bebmi, na^pr.zepii-ow3dzetóęc<komąifac.yi 
wiyufeg^cswan.ierałBżeiaioŚGi“; • ■.«) cąła.••: przestrzel 

<• griuitó^opeświejcona; nar^spBje^-uW^ł^deięlom,

- śe^przpksaczać ’głkprocmikegółn-gwtów^aBome-
• ^owaa^h-Ap^r^nt.opfi.ąziatególuy-ijiahyw^car nie mo- 
- f;śe--mafeyt pomvdr^>moi’gÓWit(3H¥>rPF%tewyeh) zic- 
.. zsw razem'z• •• dfeyfrhcwwp^adaną“.

/ łlstępio «iwagłędoiehjA jBłniefi^y&pb skończo- 
•i ń nejutfrojntai i ^nśwaHda®h£<vQj^nyefa'-został wsta- 
-■ t wiany..'W3fcutefe wniosku« pośła^MDtzeohowskkgo 

to/Zsidą^ok ;.L.-N.)
:-d^®ugntoAviec,v-.'a4 właściwi®-.'^oosmliW ®o»iaro-

1 jweflkk»dpiaagab.J»^ sfemowca#, aby^ihłop ■nietmiał
♦ ,fi więesg, Jfckjdfi morgów. ;-;W K& -Bozfiftńskierfl kul

jest bogaty/ ho^Jezęsto-jehłftp ma 10® 4 20ft^nor- 
gów. -Chłop b-pgąty .-.móże-dzi®chpdsylać-.fio szkól 
i dać im pieniądze'.naJhandeki warsztats >■• rz.o- 

- « 
f

,•8 juŻL-ahecw» samodzielnych, »gospedaysiw,nie mo

V

*, к/



mieslnicze. Także chłop w Wieńszczyźnie i Gro- 
dzieńszczyźnie także ma często 100 morgów. — 
Tam, aby módz gospodarzyć na mniejszem, trze­
ba przeprowadzić melioracyę i lepsze środki ko­
munikacyjne. Witosowcy i tugutowicy patrzą cią­
gle na reformę rolną ze stanowiska najbliższej sie­
bie okolicy, a zapominają, że reformę .rolną 
uchwala się dla całej Polski. A zresztą chłop go­
spodarny stara się o to. aby mieć więcej ziemi.

Art. XI.
Państwo będzie tworzyło wzorowe gospo­

darstwa lub kolonie gospodarcze, stacye do­
świadczalne, szkoły rolnicze i t. p. instytucye 
niezbędne dla gospodarstwa krajowego. Zabudo­
wane folwarki, które się znajdą w ręku państwa, 
mogą być okresie przejściowym wydzierżawiono 
kooperatywom rolniczym, a w wypadku ostate­
cznym, prywatnym fachowym dzierżawcom. ♦

Artykuł ten uchwalono według poprawki po­
sła Kotasa ze Związku L.-N. ?

Art. XII.

Parcele gruntowe do rozsprzedawania sza­
cować się ma według ich rzeczowej produkcyj­
nej wartości. Właściciele samodzielnych go­
spodarstw, nabywający nowe działki, winni 
wypłacać z reguły całą wysokość szacunku go­
tówką; bezrolni zaś, osiadający na koloniach, 
i właściciele karłowatych gospodarstw, dokupu­
jących do normy samodzielnego gospodarstwa, 
będą mogli korzystać z długotrwałego, amorty­
zacyjnego kredytu.

Ustawa .powinna uwzględniać różnicę w wa­
runkach, na jakich będą mogli korzystać z kredy­
tu państwowego drobni rolnicy różnych katego- 
ryi przy nabywaniu ziemi.

Na ten artykuł wszyscy się zgodzili.

Art. XIII.
W związku z reformą rolną i w celu za­

bezpieczenia trwałości nowo-utworzonego stanu 
posiadania, rząd opracuje potrzebne ustawy, 
wykluczające unicestwienie przeprowadzonej re­
formy rolnej i powrót do dawnych stosunków. 
IW szczególności powinny być opracowane usta­
wy w przedmiocie: hypotek drobnej własności, 
przymusowego układu służebności z uwzględnie­
niem w udowodnionych i niewątpliwych wypad­
kach pretensyi o odszkodowania za ziemię, ła­
sy, pastwiska lub służebności w dobie po uwła­
szczeniu przez większą wla-ność prywatną, pu­
bliczną lub państwową, bezprawnie względnie 

przy pomocy podstęnych rzekomo dobrowolnych 
umów zabrane, względnie skasowane, dalej usta- 
,wa o zakazie parcelacyi prywatnej, ustawa o re- 
śgulacyi obrotu ziemią, scalaniu gruntów itd.

Artykuł 13-ty przyjęto w myśl poprawki po-, 
tla Lakbty (Zjedn, Lud.).

Art. XIV.
Pracownicy rolni, nie będący samodzielnymi 

gospodarzami, pozostaną pod ochroną prawa, 
które określa maksimum ich dnia robocze­
go, minimum płacy, , zarówno w gotówce, jak 
i w naturze, roztacza opiekę nad ich mieszka­
niami, opiekę nad wychodźcami, ’wprowadza 
ubezpieczenia od choroby, nieszczęśliwych wy­
padków, braku pracy, państwowe ubezpieczenie 
na. starość, ubezpieczenie wdów, sierót itp.

Art. XV.
Celem przeprowadzenia i utrwalenia reformy 

rolnej i w myśl zasad wyżej wymienionych, po­
winien być powołany do życia Główny Urząd 
ziemski, którego zadaniem będzie:

a) skupienie zapasu ziemi na kolonizacyę dro­
gą wyżej wymienioną;

b) ułatwianie miejscowym nabywcom nowo­
utworzonych gospodarstw, urządzenia się na 
nich, a kolonistom, zmieniającym siedziby, prze­
siedlenie się i zagospodarowanie w nowych osa­
dach.

Jedną z najważniejszych części ustawy o or­
ganizacji Głównego Urzędu,ziemskiego, który ma 
reformę rolną wprowadzić w życie, oraz dać lu­
dowi ziemię, uchwalono wrndług wniosku posła 
Trzcińskiego, Poznańczyka, ze Związku Ludowo- 
Narodowego.

Główny Urząd Ziemski będzie organem, pod­
legającymi Ministerstwu Rolnictwa, nie wyposa­
żonym szeroką autonomią. Cała zaś działalność 
Głównego Urzędu Ziemskiego pozostawać będzie 
pod kisiunkiem i ogólną kontrolą Państwowej 
Rady Kolonizacyjnej, złożonej w połowie z człon­
ków powołanych przez Sejm, a w- połowie,z powo­
łanych przez Ministerstwo Rolnictwa fachowców.

Do Głównego Urzędu Ziemskiego winny, być 
wcielone Urzędy ziemskie, odpowiednio rozszerzo­
ne i przystosowane do nowego zakresu działania, 
tak, aby cala budowa Głównego Urzędu Ziem­
skiego oparła się o powiatowe urzędy ziemskie 
z Powdatowemi Komisyami Ziemskiemi, reprezen- 
tująeemi miejscowy, czynnik społeczny. Będą one 
organami, orzekającemi w pierwszej instancyi 
w spr&weh serwitutowych, komutacyjnych i me­
lioracyjnych, a organami wnioskodawczymi i do­
radczymi zarówno przy planowaniu jakoteż prze- 
piowadzaniu kolonizacyi na swoich obszarach.

Główny Urząd Ziemski będzie miał prawo emi- 
syi pańswowej renty ziemskiej na objętej ziemi, 
a renty, ziemskie będą jego środkiem płatniczym.

„łącznie z Głównym Urzędem Ziemskim utwo­
rzony zostanie państwowy Bank Ziemski, którego 
zadaniem będzie zarządzanie środkami, przezna­
czonemu na finansowanie akcyi melioracyjnej, 
paroelacyjnej i kolonizacyjnej, ułatwianie kredytu 
kolonistom i nabycie parcel gruntowych, jakotaż 
popieranie organizacji niespekulacyjnych, dla do- 
stąiąząąh jawentarzą i materyałów, potrzebnych 



№ zaWdówanik się-i zagiospodarowa-nie nowych 
osad“.

Art. XVI.
Wykonanie czynne reformy, rolnej należy 

wyłącznie do państwa i wyznaczonych prze­
zeń " organów. Osoby, biorące samowolnie cu­
dzą nołę w’ posiadanie, będą pozbawiońie korzysta­
nia z niej“. Nowy artykuł 16, który zapewnia spo- 

. kój na wsi i nie dcpiuszieza do samowolnego zabie­
rania. ziemi, uchwalono także na. wniosek poznań- 
czyka, posła. P-iigońskiego (Nar. Str. Rob.).

Wezwanie do rządu.
Po uchwaleniu ustawy przyjęto jeszcze jedno­

myślnie wnioski komisy! rolnej:
„Sejm wzywa rząd do opracowania, w jakiiaj- 

krótszym czasie, w każdym mazie jednak nie pó­
źniej niż w przeciągu 1 miesiąca, tych niezbęd­
nych ustaw, któreby stworzyły i utrzymały w 
Rzeczypospolitej Polskiej nowy ustkój rolny, opar­
ty na zasadach, zawartych w załączonej Uchwale 
Sejmu Ustawodawczego w przedmiocie zasad re­
formy rolnej“.

„Sejm wzywa rząd, aby przy opracowaniu u- 
Ktaw szczegółowych w przedmiocie reformy rolnej 
uwzględnił pozostawienie, względnie uitworzenie 
drobnych gospodarstw' przy probostwach, dalej — 
małe parcele dla. szkół i nauczycieli ludowych, 
organistów i służby kościelnej“.

„Sejm wzywa rząd do natychmiastowego po­
wołania do życia powiatowych Komisyj Ziem­
skich, aby mogły one niezwłocznie podjąć prace 
przygotowawcze do reformy rolnej, w myśl art. 
15 uchwalonych zasad reformy rolnej. Sposób po­
wołania tych komisyj i regulamin tej pracy ułoży 
rząd w porozumieniu z Sejmową Komisyą Rolną“.

Uchwalono także wnioski posła WaJisiaka (Pol. 
Zjed. Ludowe).

„Sejm wzywa rząd, aby, tworząc gospodar­
stwa wzorowe, udzielał wszelkiej pomocy przy 
nabywaniu gospodarstw’ na własność i zagospo­
darowaniu tychże wychowańćóm . szkół rolni­
czych“. ” / '

Pos. Roli (Związek L. N.):
„Państwo, względnie Komisya Kolondizacyjna 

powinna na koszt państwa z posiadanego zapasu 
ziemi utworzyć wzorowe gospodaretw .."dożywot­
nie dla żołnierzy polskich, powracających z wojny, 
którzy utracili zdrowie do pracy“.

Ponadto przyjęto wnioski w sp e vie- uregulo­
wania serwitutów'i w sprawie oddania, folwarków 
pod wielkimi miastami pod zarząd miast, ze 
względu na ich aprowizacyę.

.Uchwalono także wniosek że wprowadzenie 
w życie zasad reformy rolnej zależy wyłącznie ad 
państwa polskiego, tylko co do dóbr kościelnych 
ma rząd porozumieć się ze Stolicą Apostolską.

Ślusarz zawinił a kowala Dowieszono.i

Mało jest u nas ludzi, którzyby chcieli brać' 
odpowiedzialność za swoje czyny. Skutki złego.; 
postępowania zwala się na innych, zwykle łudzi i 
niewinnych. Tak dzieje się w życiu pryyvatnein,,. 
jak i zbiarowem, a zwłaszcza w życiu połitycznenu...

I .; brakowi wyrobienia politycznego paszeg<x 
. ...Glwa, prowodyrzy naszych pa-rtyi poli- 
nycb dopuszczają się pod tym względem ka- 
.ny N nadużyć. Urządzają sobie pęprostu, 

.y zc odrowego rozsądku. Przypatrzmy, się na; 
cc się obecnie dzieje w naszem społeczeń-- 

Rządy-w Królestwie polskiem spoczywają»

D-
sp< 
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kp 
tc
sr.
ol ocuie przeważnie w rękach dawnych zwolen­
ników państw centralnych. Rada Regencyjna 
otaczała się ludźmi, którzy byli mile widziani r 
przierz Beselera. Za cizasów rządów socjalisty Mo­
ra (szewskiego poprzyjmowano na wysokie stano­
wiska i do ministerstw warszawskich łudzi nie-1 
przygotowanych, nieuków, wystarczyło bowiem., 
by zostać wysokim urzędnikiem poparcie byle-; 
jakiego socyalisty, tugutowca lub ® wedawc-zyksa 
Stasińskiego. I oto co się stało? Urzędy obsadzo­
no agitatorami wymienionych party! tak w sa­
mej stolicy, jak i na prowincyi. W Małopolsce zaśs 
wszystkim wiadomo i Piastówcy głośno to mó­
wią, że obsadizeniie .jakiegokolwiek stanowiska zac­
ięży od poparcia stronnictwa „Piaśtowców“. Gene­
ralny delegat Gałecki to nasz człowiek, musi, ro ­
bić to, co my chcemy. boć przecież myśmy na,a 
na niego się zgodzili. Tak mówi się w zaufanemu 
kółku Piaśtowców. Widzimy, więb z tego starnri 
jaki jest, że i odpowiedzialność za rządy w kra­
ju i za to, co się -dzieje, ponosić 'powinni ci, co 
mają władzę w rękach. ł

To chyba jasne. Tymczasem cą się dzieje?' 
Socjaliści, tugutowcy i stapińszczaką, całą odpo­
wiedzialność za niedołężne, niejednokrotnie szko­
dliwe dla naszego narodu obecne rzą4yt zwalają , 
na stronnictwa narodowe gra^jącęyyj*  w Zwią­
zku Narodowo-Ludowym. paiuJ Od,po- •
wiedzia-lność spada n,. was '««BŚPtaah, ktwych wy 
ście do rządów powołali kffiejęie^l^agęMo tego • 
się przyz.. N. Dziś r'. . . rbzdziefą^e szMs i. nic •• 
wrzeszcie, a o ile w . « ie, że 4aśi Ał(-Zfeprzez •
was popierani i wyc.. są nieodpoCNdhi i ńie • 
zdolni, przyznajcie .otwarcie i tntą$r\ miejścj > 
ludziom do tego przygotowanym-  ̂odpowiednim • 
Nie obarczajcie odpowiedziakiością innych, bo t- 1 
nieuczciwość, a bałamucenie opinii publicznej, tc > 
zbrodnia. Postępujecie według anegdotki znane;,: 
„ślusarz zawinił, a kowania powieszono“.

Związek n-arodowo-ludo-wy ma tę wielką za< 
sługę, że w wielu wypadkach sparaliżował waszz ; 
niecną intrygę, wskazał nieudolność, oświetli! pu | 
Kicanie niejedno głupie, a szkodliwe zarządzenie.. 
To jego zasługa. h

Polska się tworzy. Ale- dziś niema stronni j 
ctwa, któreby chciało wziąć na. swe barki budą. •



.. Ж-M IW-^t^OFOŚCA^PDlskięj-.. »Związek. Kacodowfo- 
»u^>i«^wĄr4«st#.wiaśnje t®m ssU^mnctwamp któja pip- 

gnią gmach naszej państwowości wznieść jak nłj- 
U^w3^^40i^w^'liiy«k*l®-ń8t»'  >zdch*adnieb...  Śo 

.;p*r  śftgwct-wa у» &wiązltti j iż
■| i jg^^-?3(HH-^<-otoęetel^b«d«waa«v-pss®z sz e- 
a??i.?^i;z<Miiecn¥19^«i 4)>^уэд-^рта«х ni&*leiwe<dświaŁy  

^g-i-ąl^y^ya-rstwyidudowe d , puraęa-;.₽jwygc<tow f- 
«?a>№»’eebtisj^ęa-ae^- .iwOłk-afeh r<Jt- 
■♦ЬсзрФгу©ij. Ud?yt£®dą.ch; ij*  -- ńWyiucy neto wo rzji - 

dnjehj/Śits^Gtkjg jnjuB ątćaaawt-?», j^ęs^y&lisbi 
4j .лЫч^о-ЖГ- tónłyH«X>wy^w^w^-lw-tóą8Pwij, 
.-gs fapo^ąwzstfwiiGtoj jbiwzewn oraa te^mywro- 
•«го^ШудекивлтНодао -гшода дагисй» dzeiłają-cycii ва 
•клд^иаййг l^rfe^Wyc-h Лж pracy- -tESÓrczej,- ше- 

l«Bcty№xr-buxz-y&. bsto- wiś- 
.jstó jiapitrane^rwiffz^ijłrsataircże
г- ?!^1Актаугго| ’̂(рпуед.1а*1усЙйфап§&та-.;и5^,  w&- 

.*aj.  Лху.^тЕр-кеелЖ^кОТУ; d®iŚJ&kutkii ’̂nj-OJządóy. 

.. -?Mi^^^dtq^eaja;-.ia; втд§гуда .jafk&.ćtafe- jdzte, 
.4 адодг efc. jegjej .адл» p®^smw.eą®Adini.<jiHde tyl- 

'.л'-Дйе^чЙк^^у# рейеиа;» ZfedązkupAłó^y nie- 
!*.-»■  4a^?ysU^lFli.idr,ię.B>(l^irodkŁ®a’radcza.. ortzwska- 
fzji-^grp^ ]§ь«гад№4O!budowy gmachu. pańs two- 
.»rW
...^ c^ą, -#0 iip-jijtjasa^. Słęi.it-iwdn^fdcodige^nrcz.yĆ 

pfgyhł», jjo S<S.-jtaM<W5T ре^гёЬа.тсЬ^й atmiej^- 
■.^‘,<fqiQ&Gk,a(‘»pęstft|i-,^arpa<r4ia ,®ęh A .mttyiko-;»- wła- 
._-- dągfftkodzi.

Xjpch^»t&j^ig.cj5eńsfrse -jw n.ie łdacsńy-bala- 
«щЦё. i.- p^yT-^paliwewwalwtem' W’ '^И*  

.>*  ap^iąg^ieud-d .«dpowiadaiabiości.
-г?, Jó&f Mi

tsefc,

^S|?,Ssh9 w^Bołsć^^^aściw^dyShd.;c^je^pąrtye, 

ггг ^.^jąfcy«^x:ti>fei8^-4lnidzy,. któiw^ru^lają 
ryją pod

^aer^©J?o^bjed«ir^tóiiż^-ciłM^«*HdoWg^olskę  -«Wai®m»ią grożące nant aię.b<fepić<*ewst,wo  
-• ' ’ - '■■'-• , ■' .. -■.• _i wszędzie. gdzie się ^ną^diyą,^^'ńńgędzi«*  czy

-ь laMtWiHey^^wigctófr-^oię^wynjg <&yjK dojsut na 
1 «'^ефйшаф, ®sy-Łprzy inąrej ^<ай^,, ja^noJMttwa^ 
• * ipMa^t^^^^bTdnj^łitóowwifezye^ 1;-дасдау.е11 sy- 
- a« i!tów»-0jexyzfiy5:;iE:4)lskaw pdtrzeftnj^łudzt^ynu.г - - - . . I-

litym obozie wiebnjttMęyrrójr '.ojczyzny/ bp 
,< silna. 3

РШуаш ,nję*jnoże

•’-- ■jdp^F<ię8twp'•Tł^yp&śś

WAg9-^y, «i® 
^a&ą^sl. być 

4M®i§wńffiizyin, 
stko "luej^i.trunąć 

bloęje-t.kiw.i.
dzif obijać się -ą^-pajtye 

.«? ^ostek^-dyikos-iwwą, 
'pi^fktó»t§y-;.cheątsbłidpwa'ć, ci 

_ t/ ■ -. Sge^^y-SfZ^iośg- ^jćzyzny d pragną ją
jd& ^idsąó#‘5Se.lką.i-s®żę|Ii^6ą,-jńi^ .sę^^e^bpzyć, 
i^jfiteną&fegftd^e tde- pracy*  i H$’tya!ki ^mwalą 
/^wrogów. *

* z-Gay i^botidk»,.-dążąpy_ sł-uszuie do«^tfvwąicze- 
jfr nią -s-o^ie-^ep&zyjli -jw^rąslśpw’ byttu -^liiop^ czy 
|5*̂M^8^tfiwid^i-..kja?-  ąposjacdąjicyjdjf- jgusją. zro-zu- 
ąw.dmłeć,-*  źe i^łt-współ-nym-i»te*es'omjest,  ąby budo- 
it-i iwa; ojczyzny;.ojbyja się spj-awni£ i*j>zyb^o  bez 
^Sęi^^n-ień 7. fc. be^ ^iebązpiwnyglu /^i-p^A^iada-

• ji-x-lk *.#w<du.€yi,r,  gdoJąyęh wehwląe; ^ątfdn-mantem
-niasizej pTzy-siziłoeci dpań&t^OAAwj. ; >

Wojn-a strasinat wAwych skutk-acili, zwytwo- 
,.#rz,yłu. t«Jś zamęb.w świe-elĄ, ^ezpętiałąt-^aijiniżsrae 
/; jtTS.tyńkfelljidzkip, <śa.tayłąno*pąwneg»a^topnia.  vó- 
y rżmii^^iigd^dolnwil? a;jzłeKMf żd_]»oti-z«eha «^ijwię- 
;. .kazego i;>-ysŁlkn:, ń •* w^ęksćefi-j^zwa^. dnąe łą- 
^^snaści -spfldęęzniajy aby.-stawić.■«zofct- tynr^wszy- 

j-iAstkim .’-Aisfcezpię^iyK^pi^»^to-pl,. A guożącyin 
i ■ .ińti^tfcĄasz©] p.ańste;fi-woś«Ł oja-z. spwwad-zajiącym 

■s w*  pow^jjC'l#^$u-ii^ifIa^&iL  jf,Brei*Atairyu.sze*s^szyst-  
kich'-kra-fów, łączciie'stę!“, ctsy hasłurK.^Cld!t>^ dla 
chłopa“, na^ffiży^pBl^affis^awi-Wwezwainie: „Ludzie 
dobrej woli# tóajacy w sercu Boga i miłość Ojczy- 

•^ę, Ąj^aśłącas^^ięSC X.^leayił>^&®i^fcia-tać tym 
wszystkim, któtfcysW^w-zp^a^śCwaik^iHs^óikych 

.' »«jjitfr krz^wd^^Kidenawi^arEprd^izaept^ófiaą jedy- 

., . H^śfodfelwi»fcww®®ćy--śsh-Mła eobtc. iaytyjfe^wia- 
a ^rfd&megpr-iDziś.u^tdlea twe.wną^sj®p»ł(sij®ństwa — 
v «ta^teadnią. vtfesweMgmirite?aia-s#e sefe Ustalone. 
_■ j. ^-arMebod-zśiafmwswy^wyhęMyK^Wiaysasfe. s3f-, by. 
ev-7fpoaowanięv^55pa<e ;>d!ła nsr^}:-ćiiryślaiie,.iaz_ńn be- 
...» d.zi&mjffirz.warćh^^eiinoiK&k-Tnr^ci^RSrMidinrSf*  Ślą­

ska ■Górnego’ bardziej do Pofefttęei^gnąćtdJądzie. 
r r-fet połuĄow, jafc. ijuSł wsahodś f̂«i.pełnift. jeszcze 

fi \ygrf£li'ic .»id- głatay*  I-<i ^sąyse^W-ón&ję ^siś-.pra- 
7^. ghefi ti. Eeiseo^i^voteć».yai^^aso««ą; №&■ st®- 

• kjbOi^ąy*.  dzjałają .świadomie J<iłu-®mśnsśadoH^e na
j. -^giibę» Belski -i jraszęgfr.JBajnodu.

* - -..Świadomie «a^ss^ęW-Wetó^ -aząLsiBHiś&eki 
v przeznaczył. MauJOzs^wzeBia Wwsri-Mngsd zamie- 
» s^k’'Wd’oiBće^l5,ąniJŁO>ni4w'»to®jife-ls.i^Iaii’14i^i*ubl0

‘ ■ - dki^łają..A;do^ęize:go»ł»ó©rąd74-d^.waiU^A^-H»fei'zo' 
' *tfe, 'p®zećwj Sejmdw-i,^^ ciągte&tra.jki, .-łte^i&dj u-
* dzaniek, ciemnycbłniaswt^£ida,da&ie.<aa^®,j^idiziej 

-.i^asl-nżonyciU' ]udi7>.K J?ółs.ce?.4łQ’ Obłęd .Awbmodni-a!
■f 4&ie0liB§_ ■»śzystlde^ywiolĄWi&ze.iw^ bes .-wzgtę-

* ■ -dw m-stan -ę-prżyijaljeżhośp ^pą.Ętyjfta.. ają®"zą się,

..i-wszędzie,. gdszie Mę ^n-ajdiyą,«;^' ubędzie» czy
* t ifiąjfuHcy^www^goii^S- koło.jtpvy ms ^yjE. dojsrn na 
i ¥:<elpantaę|t, »»yvp>W innej jpfatóyj, ja&ąo_i«®twar*

Stańmy wszyscy > jędnynk ^34 tj^j -jedno- 
i- jesscae 
;f M.

^.'«^^W9dń^4^^ei^c^ytT?ft»ge«etfc(?r»p-o<l- 
^.Ti^ą^i^g-Jo.śj;. że ^je ’bszeł^i-tf yHa^iiethr, feo dro­

gie i сот®« dr-ozsz-a-gazet^j i-да rfakhg» czy*
. Ш,. tohjŁfttapialy.
^^dO^ż^tMii^Wwda.
Л;^1'29й,^ор^/'к£-?х^<а1:к*  of4 ,i^ лЬсйетгу, a 
dzjś<$z !>Q. JVięć i5}> fe^wcjaą^ofeWisehcąę 
kupićgazetę, musiała sprzedać 2 jajka za 12 ha- 

, lerzy. A dziś? Sprzeda dwa jajka, to dostanie 
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przeszło 1 koronę, a za-gazetę zapłaci 60 hal. i zo­
stanie jeszcze przeszło 40 hal. Więc gazety, 
zwłaszcza nasza, która najrzetelniej pisze prawdę, 
jest znacznie tańsza, niż przed wojną. A zatem, 
czytajcie i rozszerzajcie ją wszędzie i piszcie 
o waszej doli, do niej wszyscy.

Pomyślcie, jaki tytoń szalenie drogi i wprost 
go przepłacają tera® piubłŁcznie po 9 koron za 1 
deko! Ile to ma tydzień idizie pieniędzy. Ile by to 
każdy za to mógł mieć książek,. gazet i jeździć 
kolejami, zwiedzać miasta gospodarstwa! — A 
mimo to kupują — i clhioć będzie i po 20 koron 1 
deko, to będą płacić i palić. — Powiadam, jeśli 
nie żałujecie pieniędzy na tytoń, nie żałujcież panu 
halerzy na gazetkę, takiego dobrego i miłego to 
warzysz?.. dóli i niedoli.

Cześć i pozdrowienie1 czytelnicy. Józef Nocek.

idy gospodarcze.
Nieco o zasiewach zimowych.

Wstęp.
W gospodarstwie nolnem jedna- robota goni 

drugą, ledwo że żniwa główne pokończone, ścier­
niska podor-ano i zasiano na nich coś na paszę.lub 
na zielony nawóz, a już- czas na uprawę pod za­
siewy jesienne. Pospiech tutaj jest konieczny, bo 
ważną jest rzeczą, ażeby to zrobić zawczasu, bo 
im siew wcześniejszy, to urodzaj u mas jest pe­
wniejszy, a zwłaszcza na ziemiach uboższych 
i w górach, gdzieto zimno zawczasu przychodzi.

Z powodu niedbałej uprawy i późnego siewu 
w wielu gospodarstwach naszego kraju oziminy 
źle wytrzymują zimę albo i całkiem przepadają. 
Rzeczą niniejszego artykułu będzie omówić grun­
townie uprawę pod oziminy siew takowych, do­
bór odmian do gleby danej okolicy i, ■ a to tak ży­
ta, jako też i pszenicy. Życzeniem mojem będzie 
tylko, ażeby kochani Bracia rolnicy do tych uwag 
zastosowali się, a zapewne nie pożałują tego.

Uprawa roli.
Rolę pod oziminy należy uprawić wcześniej 

i dokładniej. Wcześniej dlatego.- że orka zwła­
szcza -pod żyto powinna być wykonana najmniej 
na 2 tygodnie przed siewem. Na rolach z natury 
nie -łatwo się zlegających, orka, taka musi być wy­
konana co najmniej na 3- tygodnie przed siewem. 
Gdy rola jest czysta i pulchna,-to się prędzej osia­
da i z orką siewną niema takiej potrzeby się-.spic- 
szyć. Uprawa ma być dokładna, to znaczy że role 
zanieczyszczone i zbite- muszą być wpierw wy­
czyszczone i należycie skruszone, ażeby orząc pod 
siew nie było tak, jak się bo nieraz'da widzieć, że 
skibę możuaby przeciągnąć z końca na'koniec, 
a nie urwałaby się. tak jest perzem i innymi ko­
rzeniami związana. .Na. takiej orce niema się cze­
go dobrego spodziewać, bo tani' -pod temi skiba.- 

mi są dziury, na МЙПЙ gdy roślina- swymi korze­
niami natrafi, to zginąć musi. Orka siewna powin*  
na być taka, że skiby się kruszą za pługiem, alei 
nie rozpylają, bo rozpylona rola również nie jesf 
diobra pod siew oziminy, bo się łatwo zlewa.

Ostatnia .arka siewna powinna- być, jak już po< 
wiedziałem, wykonana wcześnie, ażeby się rola! 
należycie przed siewem obiegła i żeby gdy zasie*  
jemy zboże, już się więcej nie obsiadała. Widział 
łem oziminy, które zeszły bairdtzo ładnie, alfe w) 
jakiś cizias zmarniały. Przyczyny tego należy szu-*  
ka.ć w tern, że rola nie była należycie odleżałal 
i po zasiewie jeszcze się obleg-ała, a oblegając się 
■potargała bardzo delikatne korzonki młodej ro­
ślinki. Ziarno po skiełkowaniu wyda je kiełek i k(H 
mzonki; kiełek przebija się przez ziemię, przykry*  
wa.jącą ziarno, a gdy wyrośrijo ponad- ziemię, wy« 
daje zaraz u samej podstawy cały wieniec ko-; 
rzorików zmoanfe silniejszych, niż pierwsze. — 
Pierwsze korzonki są bardzo słabe, ale muszą kio 
łek żywić, dopóki ten nie wyda z siebie nowych 
silniejszych korzeni. Dlatego że te pierwsze ko­
rzenie są słabe, rola musi być już dokładnie odle­
żała, żeby osiadając się tych słabiutkich korzon­
kównie -potargała,- bo . jeżeli te koraonld zostaną 
uszkodzone, to kiełek glinie, albo, bardzo licho ro­
śnie, b o nie miał siły -wydać tych drugich silnioj-i 
■szych korzeni' d należycie się rozrosnąć.

Orka pod siew powinna być wykonana dro- 
bnemi skibami, bo takie lepiej rolę spulchniają» 
Gdy orka- się aaaieleni, to należy .ją- zabronować, 
ażeby chwasty 'zniszczyć. Jąłbym radził nawes 
pnzed siewem orkę dwa razy bronować, -гаи za ja­
kie 6—-8 dni po zoraniu, a drugi raz na 5—7 dni 
przed siowem.; Bronowanie takie ma dwojaki cel: 
po pierwsze тыжежу kiełkujące chwasty, a powtó- 
re skrusza rolę .i tern samem dopomaga do pręd« 
szego i należytego osiadania się, a potrzecie zapo­
biega zbytnemiu wyschnięciu roli, bo bronując, 
targamy włoskowatość ziemi, czyli przerywamy 
te drobne kawałki, któremi woda podciąga ze 
spodnich warstw- hu górnym i gdy kanaliki te 
nie są przerwane,-ulatnia się w powietrze. Ozęstem 
bronowaniem przery wamy te kanaliki na powierz­
chni ziemi, a tern samem zapobiegamy ulatnianiu, 
się nieraz tak potrzebnej wdlgoci w roli. Zwła­
szcza gdy pora, jest- suchą, powinno się bronowa­
nie kilka razy powtarzać, ażeby gdy zasiejemy 
ziarno, miało dosyć wilgoci i mogło prędko i ró­
wno skiełkować.

Toby były-główne, zarysy uprawy pod ozimi­
ny. Każdy-gospodarz powinien stosownie do roli, 
nia jakiej gospodarzy, do ptrzedplonu, po jakim 
przychodzą oziminy tak uprawiać rolę, ażeby 
osiągnąć wyżej wskazane warunki w roli, od któ­
rych zawisły jest przyszły dobry zbiór plonów, 
oziminy.

Przedplony»
Ważną jest również sprawa przcd[iio::r.i pa-l 

oziminy, Żyto udaje się dobrze na każdym gru-u- 
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ieie, byle nie był do ostatka ^wyjałowionym. Naj­
lepiej wszakże rośnie i sypie , na rolach lekkich, 
piaszczystych i glinkowatych, gorzej na ciężkich 
glinach, na których wyinaka w zimie.

Żyto tak, jak i pszenica lubi najlepiej taki 
pnaedplon, po którym ziemia jest czysta i pulchna 
oraz nie wyczerpana dO' ostatka. Znakomicie ro­
śnie- żyto na nowinach i karczółkach, na ugorach 
I kilkuletnich koniczyska, wcześnie przed siewem 
zoranych. Dobrze także idzie żyto po bobiku, gro­
chu, mieszankach, po lnie, kukurudzy, konopiach. 
Pb ziemniakach wcześnie zebranych, udaje się do­
brze, ale ziieinniaczyska nie należy orać, bo na to 
jedno cza-su niema, a powtóre na zoranem ziemnia- 
ezysku górnej rośnie. Ziemnaczysko należy tylko 
sadłem lub broną sprężynową wzruszyć,'fozsiaw- 
ezy przedtem nawozy sztuczne, a zwłaszcza fosfo­
rowe i potasowe. Na ziemie lekkie lepiej dać żu­
żli 16-—18%, 3 cetnary metryczne na mórg i kai- 
taatu do 4-ech cnt. m. Na ziemie cięższe lepiej opła­
ci atoli superfosfat i sól potasowa 40%. Supęr- 
fcsfatu dagę się od 100—150 kg. na mórg, a soli 
«otasowej od 60—90 kg.

Po łubinie zasianym na zielony nawóz, a przy­
branym w początkach sierpnia, daje wysokie plo­
ny. Pod pszenicę najlepszym przedplontem jest ko- 
jniiczyna i ozimin czarny, i. en. że się na niem nie 
pasie bydła, ale w w czerwcu podoroje, włóczy 
5 lipcu lub z początkiem sierpnia wywozi obornik 
I przyoruje. Po okopowych też można siać psize- 
tócę, jeżeli wczas schodzą z pola, a więc po wcze- 
Boych ziemniakach, które z końcem sierpnia są 
fuż dojrzałe. Po zbożach pszenica idzie bardzo li­
nko tylko sama po sobie jeszcze jako tako.

Jak uprawa i przedplon ma wielkie znaczenie 
@3a ozimin, to jednak na najlepszej uptnawie i naj­
lepiej dobranym przedplonie żadna ozimina nie 
pójdzie dobrze, jeżeli jej braknie w ziemi odpo­
wiednich pokarmów. Najlepszym przedplonera 
pod oziminę jest zasób pokarmowy w glebie, a je­
żeli takowego braku je, to go należy w odpowie- 
•Sniej formie dostarczyć przed siewem do gleby 
W formie nawozów sztucznych. Obornik pod ozi­
miny nigdy dobrze nie opłaca, bo zboże urośnie 
Ba słomę i może się położyć, a ziarna wyda mało 
t lichego. Jeżeli gleba zbyt jałowa i trzeba dać 
obornik, to jabym radził na podstawie moich do- 
sświadczeń dodać potroehu nawozów fosforowych 
tak choć 100—150 kg.. 16% Tomassyny lub 60— 
^00 kg., superfosfatu 18%.

Żyto ozime w długiem polu po oborniku idzie 
bardzo dobrze, a nawet w trzecim roku idzie nie 
pajgorzej, byle miało dodane odpowiednie ilości, 

wozów potasowych i fosforowych, a ua bardzo 
nbogi&h glebach dodatek saletry dobrze się 

■bpiaca.
Pszenicę po dobrej koniczynie siać należy bez 

obornika, a tylko przy dodatku nawozów fosfo­
rowych. Przy siewie — jak już wspomniałem — 
odgrywa wielką rolę czas, w którym siew wyko­
nujemy. W górskich, ókolieąch i pa glebach „ub.o-. 

gieih należy słać wczas, już z końcem sislrpnia. Na 
glebach' żyznych, należy siać później, od połowy 
września począwszy, a to dlatego, że na takich 
glebach żyto i tak praed zimą wyrośnie i zako­
rzeni się należycie.

. Zresztą każdy goępodaas wie, na jakiej roli' 
gospodarzy i w jakim czasie przychodzi zima 
i według'tego .niech sitosuje się z zasiewami ozi­
min, kierując się tą zasadlą, ażeby żyto i psże- 
mica należycie przed, nastaniem zimy izakorzeniło 
się i należycie roizśkrlzewiło, co jest konieczne do 
należytego przezimowania ozimin.

Michał Kabaj.

HODOWLA KRÓLIKÓW.
VI.

Garbowanie skórek króliczych.
Od świeżo ściągniętej skóry odcina się skórę, 

głowę i nogi i przybija się na diesziczułcei (włosem 
do - nięj). Naciągnąwszy ją, przybija się wokoło 
ćwiekami. Następnie oczyszcza się ją z tłuszczu 
i włókien nożykiem i smaruje pendizlem nozczy- 
nem z 100 gr. atum.i 20 gir. soli w pół litrze wiody. 
Pendizlowanie to powtarza się 2 razy i za, każdym 
razem ma wyschnąć. Po wyschnięciu zeiskrobuje 
się rozcizyn atumu i soli. Po ściągnięciu skórki ro­
bi się ją przez mięcie i gniecenie miękką i poda­
tną. .Aby zaś dać połysk skórze, to się posypuje 
ją piaskiem i wciera się go w sierść tak" długo, aż 
naoierze połysku. Na końcu wytoepuje się ją prę­
tem i przechowuję w miejscu chłodnem i wolnem 
od molów. p. 2.

WIADOMOŚCI.
ZE ŚWIATA.

NIEMCY RZUCILI MILIARD MAREK NA RATU­
NEK GÓRNEGO ŚLĄSKA. Hydra niemiecka została 
zmuszona do podpisania pokoju, lecz wszelkiemi spo­
sobami stara się uratować zwłaszcza te ziemie, o któ­
rych przynależności rozstrzygać ma głosowanie lu­
dowe. Jak nam donoszą, na Śląsku Górnym Niemcy 
wytężają wszystkie siły by przekupić ludność tamtej­
szą, by w głosowaniu oświadczyła się za Niemcami 
a nie za Polską. Za jeden głos oddany przeciw Pola­
kom, postanowili płacić po 10 tysięcy marek. Równo­
cześnie za granicą urabiają dla siebie przychylną opi­
nię przy pomocy agitacyi żydowskiej. Polska musi ze 
swej strony wytężyć wszystkie siły, by Śląska nie 
stracić. Najlepszą zachętą i przywiązaniem robotnika 
górnośląskiego do Polski będzie jedność i, zgoda 
w Polsce. Nie wolno nam zatem prowadzić polityki 
stanowej, lecz politykę narodową. Stanowisko ludow­
ców jak Witos” i Thugut jak najbardziej szkodzi na­
szym interesom, bo oni myślą tylko o jednym stanie 
i to nieszczerze, a przez, to odtrącają innych. Pamię­
tajmy zaś, że Polska może być silna i wielka, ale musi 
posiadać Śląsk-Górny u Śląsk Cieszyński.
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STRASZNA KATASTROFA POWODZI NA MO­
RAWACH. Olbrzymia katastrofa powodzi nawiedziła 
Morawy południowe a zwłaszcza jej część t. zw. Mo­
rawską Słowaczyznę.

Wylały rzeki: Morawa, Olsza i potok Komeńskiego.
Skutki powodzi straszne. W okolicy, węgierskiego 

grodu, węg. Ostrowa i Luchaczowic szereg miejsco­
wości stoi pod wodą. Wezbrana woda zrywa domy, 
mosty i zalewa pole na olbrzymiej przestrzeni.' Są 
ofiary w ludziach. Stwierdzono 3 wypadki zatonięcia.

GŁÓD W BERLINIE. Z Niemiec donoszą, iż w ca­
łych Niemczech, a zwłaszcza w Berlinie panuje głód. 
Żywności nie można dostać prawie za żadną cenę. To, 
co obecnie posiada Polska, jest rajem w stosunku do 
Niemiec.

8 MILIONÓW POLEGŁYCH. Najświeższe dzien­
niki francuskie przynoszą sprawozdanie urzędowe, ja­
kie przedłożono właśnie Parlamentowi francuskiemu 
o stratach w ludziach, poniesionych przez cały czas 
wojny. Według tego sprawozdania straty w Franoyi 
na lądzie wynoszą w zabitych, umarłych i zaginio­
nych 1 milion, 355 tysięcy, co przy ogólnej sumie po­
wołanych pod broń od początku wojny, 8 milionów, 
440 tysięcy, daje 16.2 procent, całej siły armii. W sto­
sunku do ludności Francya straciła jednego człowieka 
na każdych. 28 mieszkańców.

Straty Anglii wynoszą 618 tysięcy, czyli 1 czło­
wieka na 66 mieszkańców. ,

Włochy miały 465 tysięcy zabitych i zmarłych, a 
więc 1 człowieka na 79 mieszkańców.

Niemcy straciły około 2 milionów w zabitych i 
zmarłych, co daje proporcyę 1 na 35 mieszkańców.

Austro-Węgry wykazują straty Około 1 miliona, 
a zatem 1 na 50 mieszkańców.

Rosya miała strat przypuszczalnych tyle, że przy 
ogromnym jej obszarze daje to proporcyę 1 na 107 
mieszkańców.

Wreszcie Stany Zjednoczone miały 51 tysięcy za­
bitych i zaginionych, czyli 1 na dwa tysiące mieszkań­
ców.

A zatein straty .w ludziach wynoszą około 8. mi­
lionów trupów.

CO MÓWIĄ W WIEDNIU O ŻYDACH. Sprawa 
wydalenia uchodźców galicyjskich stała się znów ak­
tualną. Uchodźców tych znajduje się w Wiedniu jesz­
cze 70 tysięcy-. Sprawa ta była przedmiotem obrad 
wiedeńskiej rady miejskiej. Gdy . w trakcie dyskusyi 
zaczęto mówić o pogromach, oświadczył radca dr. 
Glasaeuer że pogromy są wprawdzie pożałowania go­
dne, wszelako, jeżeli idzie o żydów, jest to zupełnie 
wytłumaczone. Jeżeli żydzi gdzieindziej zachowują się 
jak w Wiedniu, to nic dziw, że dochodzi do pogromów. 
Byłoby największą hańbą dla Wiednia, gdyby tu przy­
szło do pogromów. Jednak, ażeby leczyć zło, należy 
usunąć przyczyny pogromów. Jest pewne, że jeżeli 
polscy żydzi znikną z Wiednia, wówczas stosunki na­
tychmiast się poprawią.. NicAoralność galicyjskich ży­
dów zatruła cały handel środkami żywności. Pozatem 
żydzi mają: także niebezpieczne ambicye polityczne. 
Stad mamy w Wiedniu komunistów.

Z POLSKI.
POŁOŻENIE NA FRONTACH POLSKICH. Cała 

Galicya wolna. Wojska polskie zajęły miasta Zbaraż, 
Skałat, Husiatyn i dotarły do linii Zbnicza. Ogólna 
zdobycz od 11 do 17 b. ni. wynosi wedle dotychcza­
sowego obliczenia 6.500 jeńców, w tem 65 oficerów*  
41 dział, 26 miotaczy min, 105 karabinów maszyno*  
wych, kijka tysięcy karabinów ręcznych, 68 wozów! 
z amuaicyą, 128 wozów taborowych, 2.100 wagonów*  
kilkadziesiąt lokomotyw, kilkanaście automobilów o*  
sobowych i ciężarowych i wiele materyału techniąg*  
liego.

Front poleski: Oprócz zwykłej działalności bojo*  
wej oddziałów wywiadowczych i ariyleryi, bez zmiany,

ŚWIĘTO GRUNWALDZKIE W KRAKOWIE, 
W niedzielę dnia 13 lipca b. r. święcił Kraków bardzaf 
uroczyście rocznicę bi ~ y grunwaldzkiej, czcząc ró­
wnocześnie bohaterstwo żołnierza polskiego. Uroczy*  
stość cała wypadła wspaniałe, a żołnierz polski wt*  
dząc opiekę społeczeństwa, z tern większem poświę- 
ceniem stanie w obronie granic państwowych.

ROKOWANIA O ŚLĄSK CIESZYŃSKI. W nie- 
dzielę dnia 20 lipca b. r. rozpoczęły się w Krakowie 
narady między rządem polskim a rządem czeskim 
w sprawie ustalenia granic między tymi państwami, 
Czesi, jak wiadomo, wyciągają ręce po Śląsk Cieszyn*  
ski. Rząd polski powinien jasno i twardo stanąć w o- 
bronie naszych praw, gdyż Śląsk był, jest i powinien 
pozostać przy Polsce.

W skład komisy! polskiej wchodzi 12 delegatów, 
a mianowicie: pos. dr. E. Adam. pos. Ks. Londzin, 
pos. Daszyński, pos. dr. St. Grabski, pos. dr. Bardcl, 
pos. Osiecki (Thugutowiec), dalej dr. Kunicki, dr. Cza*  
pliński, dr. Wład. Michejda, dyr. Piątkowski i jeden 
górnik śląski. ■

Przewodnictwo misyi polskiej objął na wyraźna 
życzenie premiera Paderewskiego pos. dr. Grabski.

GÓRNOŚLĄZACY ŻĄDAJĄ OBSADZENIA ŚLĄS­
KA WOJSKAMI HALLERA. Na olbrzymim wiccn 
polskim w Katowicach przy udziale 40.000 manife­
stantów w dniu 6 lipca b. r. uchwalono na rynku, je­
dnomyślnie następującą rezolućyę:

Olbrzymia manifestacya zebrana w liczbie 40 ty­
sięcy Polaków bez różnic zapatrywań politycznych 
w dzień 6 lipca b. r. na rynku w Katowicach prosi 
Radę Czterech o jak najrychlejsze obsadzenie Gór­
nego Śląska wojskiem gen. Hallera.

Zważywszy, że „Reichswehr“ i tutejsze władze 
prowokują ludność tubylczą, w niesłychany sposób, 
że rewizye i aresztowania poważnie się wzmagają, 
proszą zebrani jak najusilniej, żeby komisya koali­
cyjna' natychmiast zaopiekowała się naszem niesz- 
częsnem położeniem. Domagamy się usunięcia rozwy­
drzonego „Grenzschutzu“ i uwolnienia naszych więź­
niów, których tysiącami napchano do więzień prus­
kich.

Po wiecu tym urządził „Grenzschutz“ masakrę 
ludności polskiej.

Nadmienić wypada., że wiec ten zwołali Niemcy 
polskimi plakatami, aby zaprotestować przeciw przy­
byciu wojsk Hallera na Śląsk, wiec jednak opanowali 
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^nipelnie Polacy i uchwalili swoje rezolucye. Była to 
Święć klęska hakatystów.

POLSKA ŚWIĘCI UROCZYSTOŚCI FRANCUS­
KIE. Dzień 14 lipca jest dniem uroczystym dla Fran- 
icuzów, jako rocznica uwolnienia się z pod rządów 
ucisku. W tym dniu bowiem ludność francuska na 
żnak. wyzwolenia zniszczyła więzienia przestępców 
politycznych, tak zwaną Bastylę. Naród francuski 
podniósł wysoko sztandar wolności osobistej i stanął 
na czele obrońców praw ludzkości. Polska w-olna po 
raz pierwszy uczciła na swych ziemiach tę uroczy­
stość, jako dowód miłości i szacunku, jaki ma nasz 
naród do narodu francuskiego. To też dzień 14 lipca 
w Warszawie tego roku był także dniem uroczystym 
'dla Polski.

W SPRAWIE GALICYI WSCHODNIEJ. Dowia­
dujemy się, że do Paryża ma wyjechać delegacja 
W celu obrony interesów Galicyi wschodniej i Lwowa; 
|W skład delegacyi wejdą:.radny ni. Lwowa p. Loe- 
yenhertz oraz posłowie — Jan Dąbski, hr. Skarbek 
1 dr. Dubanowicz. Wyjazd ten nastąpi na skutek po­
rozumienia sio delegacyi lwowskiej, z klubami sejmo­
wymi.

KRONIKA.
OD REDAKCYI. Każdy członek stronnictwa chrze- 

śeijańsko-ludowego i Związku narodowo-łudowego 
powinie« posiadać legitymacyę Związku. Wzywamy 
wszystkich naszych zwolennków i przyjaciół, a zwłasz­
cza mężów zaufania i przewodniczących Komitetów 
gminnych i powiatowych, by w najkrótszym c(zasie 
zamówili dla naszych członków legitymacje. Legity- 
tnaeya członkowska kosztuje 4 korony. Zgłaszać się 
należy do redakcyi „Wieńca-Pszczólki“. Kraków, Ko­
pernika 1. 8.

ZJAZD KÓŁEK ROLNICZYCH. Tegoroczny zjazd 
na ogólną Radę Tow. Kółek rolniczych był nadzwy­
czaj liczny.

Obrady zagaił prezes Kółek rolniczych, p. Artur 
Zaremba-Cielecki dłuższem przemówieniem, w którem 
streścił ;całą dotychczasową tak bardzo owocną dzia­
łalność Kółek, potem oznajmił o uchwale walnego 
zgromadzenia Towarzystwa rolniczego krakowskiego, 
postanawiającej zjednoczyć się z Tow. Kółek rolni­
czych i prosił zebranych o powzięcie takiej samej u- 
chwały. Wreszcie odczytał długą, listę członków zmar­
łych, poległych w wojnie i zamordowanych przez U- 
kraińców. Kończąc, podniósł, że w takiej chwili, jak 
Obecna, państwo polskie potrzebuje przed ewszystkiem 
Zwiększenia pracy wśród małorolnych, zwłaszcza, że 
dwa działy: cukrownictwo i hodowla ziarna, są na 
fcwoich podstawach zagrożone.

Następnie powitał prezes przedstawicieli pokre- 
fwnych Towarzystw.

Gorąco przemówił p. Wilkoński, delegat central­
nego Wydziału Towarzystw rolniczych z Warszawy, 
który oświadczył, że przyjechał, aby przypatrzeć się, 
jak tu się pracuję i na tej pracy się .wzorować

Włościanin Sobczak imieniem Kółek rolniczych 
z Królestwa mówił, że w Królestwie Kółka rolnicze 
były jedyną szkołą życia publicznego dla włościan.

Dalej przemawiali imieniem Rady szkolnej kr. in­
spektor Zaleski, imieniem Śląska i.zachodnich kresów 
Jan Branny, imieniem Ligi pomocy przemysłowej dr. 
Witold Lewdcld, który nawoływał • do wspólnej pracy, 
imieniem zrzeszenia nauczycieli szkół powszechnych 
prof. Nowmk, wreszcie p. Kania imieniem Kas r-eifei- 
senowskich.

Książę-biskup krakowski Ks. Sapieha przemówił 
bardzo serdecznie i ciepło, życząc, powodzenia w pra­
cach i wskazując na posłannictwo Kółek rolniczych, 
które razem z duchowieństwem w każdej parafii pra­
cują nad podniesieniem moralnem i materyalnem ludu 
polskiego.

Dr. Józef Raczyński przedłożył sprawozdanie z u- 
rzędu głównego za r. 1914.

Ks. Stanisław Siara referował sprawę Zjednoczenia 
Kółek rolniczych z Towarzystwem rolniczem. Temu 
znów-się sprzeciwił p. Wassung. Po długiej, gorącej, 
a chwilami burzliwej dyskusyi, uchwalono jednak 
znaczną większością głosów zjednoczenie obu Towa­
rzystw i ustawę „Małopolskiego T-wa rolniczego“, 
gdyż taką nazwę nosić będą zjednoczone Towarzy­
stwa, oparta w organizacyi podstawowej ńa Kółkach 
rolniczych w każdej wsi.

Imieniem komisyi 5 dr. Witold. Lewicki przedsta­
wił .-szereg wniosków, mających na celu wywieranie 
śeślejszej kontroli nad czynnościami Związku ekono­
micznego, utrzymanie ścisłego nadzoru ze strony Za­
rządu głównego i przestrzeganie zasad kooperatywy, 
z wykluczeniem wszelkiej spekulac.yi w celu przyspo­
rzenia jak największych korzyści w zakupie towarów 
dla stowarzyszonych. Wywiązała- się znowu bardzo 
burzliwa dyskusja, grożąca- chwilami rozbiciem zgro­
madzenia i wreszcie uchwalono wnioskj referenta, 
oraz wniosek p. Szczerbińskiego, żądający, od Zarządu 
głównego, aby statutowo zapewmił sobie decydujący 
wpływ na kierownictwo Związku ekonomicznego, ina­
czej odmówione będzie Związkowi prawo używania 
firmy Kółek rolniczych i zawiązany będzie nowy 
Związek ekonomiczny,

Ńa niosek dra Lewickiego wyrażono Zarządowi 
głównemu yotum zaufania, odkładając udzielenie mu 
absolutoryum do nadzwyczajnej Rady ogólnej, jeszcze 
w tym roku zwołać się mającej, na której Zarząd ma 
przedłożyć zamknięcie wszystkich rachunków.

W końcu wybrano z pomiędzy Zarządu komitet 
z 20 członków, który wspólnie z wybranym na one- 
gdajszem zgromadzeniu Towarzystwa roniczego ta- 
kimże komitetem ma wprowadzić w życie „Małopol­
skie »Towarzystwo rolnicze“.

Prezes p. Artur Zaremba-Cielecki nie przyjął wy­
boru do tego komitetu, zgromadzenie w uznaniu jego 
21-letaiej ofiarnej działalności zamianowało .go pro­
tektorom Tow. Kółek rolniczych. P. Cielecki wzru­
szony tym dowodem- uznania, podziękował serdecznie 
i wyraził życzenie dla organizujących się drobnych 
rolników w Polsce, by pracowali zgodnie i solidarnie, 
a nie popadali w błędy tych, którzy zrywając sejmy,
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BjoułJ-ilater.«.Służy ł-w^ou.- w^egiouauh...4śŁorczyui«--.r' •« 

skiegó, a. następnie na froncie tureckim. Po »powrocie 
do kraju szukał pomocy u zamożnych krewnych, ale 
poniew'a-żjej'nie-znalażł, zapisał się do-'roBót-zieiiin^eh-'

' A pop Wafczfw^rNh jaw^igę śd’ prtfocfcż^jtst lisabi^ e?f- - *•*  
ipóż poi tytule, rkiedy «pustka w<zk£ttidet «- " 

ĘyGfcAł/ 'WOJNĘ?-** Jedno*  z angielskich '

4k<

I sz iwy| donoszą.: Wśród , rannych )v
I tn C’ •
'• bi..

powiodefeł:
г. ’Кто»w;

s» w pism ,.hwioiKs^yęzny;eh-..opov,-iada- ••następu^g-^więo-.- 
ezesną bajkę: „Ja wygrałem wojnę“, ozwal się koń, 
„łu>m . był .przy kawaleiyi i przy atakach jdi wszę.: sze­
dłem ma " czele“? ".’Nie, ja'-wygrałem~wojnc“7*zapi-zc-~

У czył wt>l y,bćmi»^jr#iŁ, prz.ez j.czits 'wojny?' 
‘4-’„(^)yd^aj ?stęimylfcle^‘?' fcńpijottstfjwałał Owca. EjOdzkA 
t to-grunt, a ja. odziewałam moją wełną dzielnych żo]- 

nierzy. To- tbż 1 iWaleitffe>:jä4w-y^riflhm wojnę“. Na 
sajp faonjec »mieszał się do tej dysjrus^ä osioł- i ta- 
dcpydowąJ: Й,Wszyscy trojt iifex nńibie'‘riftyi. ŁJdłto-^— 
nie uty—■’ wygrałem*  woJnęA.HSńm ptitóziiłSS^. «£tg by¥ 
w generalnym .sztłfbiA“.

,KTOBY-.WIEDZIAŁ gdzie, się obraca Józef Nię- 
dzjeltu .кЩуusłużyIvpraji -wojsk«. dt«ta iŁh^pułk ßOÖ, 
krons'xrt«Ałkl,VraJzy jjeB^a»w0e»eaiwiaidSS)»ió««jtego żojlę 
Mąryę Ni«flzfela^Kaią.żp.jee^W.ielkie, Król. Polskie.

ODPOSOTBfcl fAmilNISTRACYłi'-.
W? lg-ęK^Dudelt'ABóliał' W. 8‘ K.jAirkóbrSei^AikA^1’* 

O.»12 K.. Józef Nowak P. 16 K., Stanisław Kargol B. 
12 K^Andrzej.ŻyekFG. 8 K.. Matula Wojciech M. 
12- K.|,;Józ#b KBvia-tko-4iski.Kr» 24 K.j.Wojcioclt»Sudoł« 
Кд 12JK..,<Tottiie£el5,-Aylweäter-I\{.»G>4. К-., Ke*..  T&oiil-i» 
Chciufe BUi K.,iF«.nm:Siafraia®.»12 Kj Um, paraM» 
Kf. 12 łKt! ?Ks. MićhaS N-owakiewicz D. 4 K., Antoni 
Kąraś Ф. AS K.r Ftąiic. Stanek D. 16 K.— ■A.....А ■*«  Д .1 >■ f u У > r. ________ _______ w
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-g;ORlOFSmzNr'OBlJWiEl’ 
f R ’rć^nfego t3?dkajłfj według miary wykonuje

□ tjA - - - - - У

ł «■■

KARCZMARZA. 5 osób zainordowarfyth. We rdsiTA-' 
piance TRod Bochnią dokonano w nocy »wtorki» m» 
ćrodę*  potwornego morderstwa nai osobaz-fi »'odzirty, - 
karczmarza i rolnika Józefa Finkelśteina.

NiewJStedflfeST (loty cli czas’ zifrodsTiarżn.J zannordow i 
wali 26-lotniego Józefa Finkelśteina, 22-letnią żq*ę.  '- 
jego Różę, oraz siostrę żony jego 19-letnią Franciszkę 
Kempfer i dwóch jej braci 16-letńiego Izaaka i 10- 
letniegbo Szymona 'Kempterai» > u.

_. „ IIONIJPOŁONC
-8’-*̂  W Bielsku, ul. Józefa 51

- §. ===s==Äs=Äi ^ąsk'^«szyń^£i-;.^sst=
CDDQiXWaaDDOOüDOODOODDDDDDODDODDDIxi
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Zastępstwu ui■•... ■ .wskiej Fabryki 

MASZYN ROLNICZYCH 
f. wcchterlmio

w Nowym Sączu, ul. Hetmanowej 1.
poleca:

Sieczkarnie i młynki do czyszczenia zboża,
APocarnie ręczne o 2 kołach zamachowych. 
Kieraty kryte i dwukonne.
Przystawki uniwersalne.
Kompletne Garnitury młocarniane z pasami skó­

rzanymi.
UWAGA! Z powodu szczupłego zapasu prosimy 

nie pisać o cenniki, tylko odraził zamówić. '

On^TSljinO I ^Tfśzła nakładem naszym ksiąźy-
ruLUuuiŁó! ka St. Rohnenschefa, znakomitego 

pszczelarza i instruktora pszczelnictwa p. t.

„12 miess^ey w pasiece33
Wydanie drugie i powiększone ze 112 rycinami. 
Cena z przesyłką pocztową K 18'— za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy wysyła Księgarnia 

Józefa Pisza w Tarnowie.

®na przepukliny pępka. brzu- 
iEsSSascha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw rozmaitym dole­
gliwościom wewnętrznym, cierpieniach macicy,
obwisłym brzuchom, oberwaniem się, po opera- ; 
eyach, latającej nerce itd. LI. L. Polw’».*,  Sanfter 31

________________ i_____________________________ _______________________________________________ _______ _  . -

JIlljpiiUllllllllIlllllllllllipiilHIIIM

AIW k* ż<U ilość, jakoteż odpadki do przerabiania przyj-
WIJwIw S O-COtCjŁiwil 3 muje firma Franciszek Sezemskl, fsbryta fafecw Biafśj
____________________‘______________ _ «I. Cynisrstta 9.

'ffl!!!i!yińilllHlll!l!llllllillllllllllllllll!lllllll«lillll!llll!lllllHIII!lllll!!lllllllll||!l!llllllllinili!l!№

i Rr'qriń Włnrrlimwt w każde-i wsi’ sdzie macie WA3SX Sas'-) !
Dadtla WiUaŁldillC: Raiffeisena, WASZE Kółko rnlnicże,.— 

powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ — a tą jesK
Ludowa Towarzystwo M fifi przez rn

’TttSr*  „WI w Nowym Sączu
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY**,  nie ma agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrescyi „WISŁY“, 

a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek.

; №aesHMMaaaaMM№ssatt&aas:№&MM№Rgiaaf»Kas!Sii№Sisiis&!sswat№HHi№saa0nsn'« -••’e*  ■ --
j| WAŻNE P. T. ROLNKYI |
ig Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów najwyższy czas zamawiać obaa-?» poci zstr-swy. wio- g

M senne i jesenne ż braku innych nawozów, by takowe na czasie otrzymać, Stalnłś, s©3a pośemow®. wysoko M 
§ procentowe, gips nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod zszystkie uprawy*  dc ••■’Mej gleby.

' H Dostarcza tylko całowagonowe posyłsi i każdego gatunku.
‘J MAT&YMY BüöOWLÄKSs

| Wapno, cement, gips.murarski, dachówka asbastswa „Asbit“ i „Żenił". Wszystko tylko w ładun­
kach całowagonowych, szybką dostawą, poleca firraa

JAM BOOOCIi

i. 
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s e» is.
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Hurtowaa sprzedał oraz aklad nasion, nawozów sztucznych I artykułów budowlanych. Synah 25P *
obok kościoła farnejo.
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-ekonün „&>•» Raredu“ wKrńowlA,


